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W dniach od 26 sierpnia do 2 września br. odbyła 
się w  Warszawie doroczna sesja M iędzynarodowej K onferen­
cji Biskupów Starokatolickich. W dniu 1 września br. bisku­
pi udali się do Częstochowy, gdzie uczestniczyli w  poświęce­
niu kościoła pw. Matki Bożej Królowej Apostołów i św. Wil- 
librorda. Po południu biskupi, delegacja Kościoła Polskokato-

lickiego i Oddziału Częstochowskiego Społecznego Towarzy­
stwa Polskich Katolików złożyli kwiaty pod pomnikiem  
w zniesionym  w  hołdzie walczącym i poległym  na różnych 
frontach II wojny światowej.

O obradach M iędzynarodowej Konferencji Biskupów Staro­
katolickich będziemy pisali w  następnym numerze.



DWUDZIESTA SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Kolosan (1,9—14)

B racia: Nie przestajem y modlić się za was i prosić, abyście 
napełnieni byli poznaniem  woli Jego we wszelkiej m ądrości i 
pojm ow aniu duchowym. Abyście też postępowali w  sposób 
godny Boga, podobając m u się we wszystkim , przynosząc owoc 
przez każdy dobry uczynek i w zrastając w  poznaniu Boga. A 
um ocnieni w szelką mocą według potęgi chw ały Jego, ku 
wszelkiej cierpliwości i stateczności z radością, dzięki czyńcie 
Bogu Ojcu, że nas uczynił godnymi, abyśmy się sta li uczest­
nikam i dziedzictwa świętych w  światłości. (Bóg) w ybaw ił nas 
z mocy ciemności i przeniósł do królestw a Syna um iłow ania 
swojego. W nim  m am y odkupienie przez krew  Jego, odpusz­
czenie grzechów.

Ewangelia według- św. Mateusza (44, 15—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim : Gdy ujrzycie 
brzydotę spustoszenia, zalegającą m iejsce święte, a przypo- 
w iedzianą przez Daniela proroka (kto czyta niech zrozumie), 
w tedy ci, którzy są w  Judei, niech uciekają w góry; a kto 
jest na dachu, niech nie zstępuje, aby co wziąć z domu swego 
a kto je st na roli, niechaj nie wraca, by zabrać płaszcz swój. A b ia­
da brzem iennym  i karm iącym  w  one dni. A proście, aby 
ucieczka wasza nie była w zimie, albo w  szabat. Będzie bo­
wiem naówczas w ielki ucisk, jakiego nie było od początku 
św iata aż dotąd, ani nie będzie. I gdyby n ie  zostały skrócone 
owe dni, n ik t nie byłby zachowany, lecz dla w ybranych będą 
skrócone owe dni. W tedy, jeśliby w am  kto rzekł: Oto tu  je s t 
Chrystus, albo tam, n ie  wierzcie. Pow staną bowiem  fałszywi 
Chrystusowie i fałszywi prorocy i czynić będą znaki wielkie 
i cuda, ta k  aby w  błąd byli w prow adzeni (jeśli to być może) 
naw et i w ybrani. Otom w am  przepowiedział. Jeśliby w am  
tedy rzekli: oto na pustyni jest, n ie  wychodźcie; oto w e w n ę t­
rzu domów — nie wierzcie. A lbowiem  jak  błyskaw ica zabłyś­
nie od wschodu, a w idna jest aż n a  zachodzie, tak  będzie i 
przyjście Syna Człowieczego. Gdziekolw iek było ciało, tam  się 
zgrom adzą i orły. I natychm iast po udręczeniu owych dni 
słońce się zaćm i i księżyc n ie da św iatłości swojej, a gwiazdy 
spadać będą z nieba, i moce niebieskie poruszone będą. A 
wówczas ukaże się na niebiosach znak Syna Człowieczego i 
w tedy płakać będą wszystkie pooklenia ziemi. I u jrzą Syna 
Człowieczego przychodzącego w  obłokach niebieskich z mocą 
w ielką i m ajestatem . I pośle aniołów  swoich z trąbą  i głosem 
wielkim, zgrom adzą w ybranych Jego z czterech stron św iata, 
od szczytu niebios aż do krańców  ich. A od figowego drzew ­
ka uczcie się podobieństw a. Gdy już gałąź jego sta je  się m ięk ­
ka, i w ypuszca liście, wiecie, że blisko jest lato. Tak i wy. 
gdy ujrzycie to wszystko wiedzcie, że blisko jest w  drzwiach. 
Zapraw dę pow iadam  wam , nie przem inie to pokolenie, dopóki 
n ie stanie się to wszystko. Niebo i  ziem ia przem iną, ale słow a 
m oje nie przem iną.

„Niebo i ziemia przem iną”
Dobiega końca rok liturgiczny. Dziś przeżywamy ostatnią 

niedzielę po Zielonych Świętach. Za tydzień rozpocznie się 
Adwent inicjujący roczny cykl życia liturgicznego naszego 
Kościoła. Nim odłożymy stary kalendarz na półkę, powin­
niśmy odczytać uważnie jego ostatnią kartę. Jest nią w yją­
tek z Ewangelii Mateusza, zawierający dwie prorocze wizje 
Zbawiciela: zapowiedź zburzenia Jerozolimy i przyjścia 
Syna Bożego na ziemię przy końcu świata. Chrystus złączył 
w jeden obraz te dwa odległe fakty, gdyż wizja zburzenia 
świętego miasta, wypełniona w każdym szczególe za sprawą 
wojsk rzymskich pacyfikujących zrywy wolnościowe Żydów, 
jest gwarancją, że obraz końca świata i przyjścia Syna Czło­
wieczego z wielką mocą i majestatem na sąd ostateczny po­
zostanie nie tylko wzbudzającą strach wizję, ale kosmicz­
nym egzaminem jaki nieuchronnie czeka nasz glob i jego 
mieszkańców. Nie mówię: katastrofą, bo wyznawcy Chry­
stusa, poważnie traktujący wszystkie słowa Mistrza, liczą 
wówczas na swój triumf, na czas nagrody i nowe życie. 
Mając to na uwadze, spokojniej możemy rozmyślać nad 
treścią nauki Pana, dotyczącej czasów ostatecznych i gor­
liwiej szykować się do ich nadejścia.

Zburzenie Jerozolimy, które miało nastąpić kilkadziesiąt 
lat po śmierci Chrystusa, było według słów naszego Mistrza 
konsekwencją zbrodni jaką przywódcy duchowi Izraela do­
konali na wielu Mężach Bożych, a szczególnie na Jednoro-
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dzonym Synu Boga, który poniósł karę krzyża tylko za to, 
że głosił naukę o dobrym Ojcu w Niebie. „Jeruzalem, które 
zabija proroków i kamienujesz tych, którzy do ciebie byli 
posłani, ile razy chciałem zgromadzić dzieci twoje, jak ko­
kosz zgromadza pisklęta swoje pod skrzydła, a nie chciałeś! 
Oto dom wasz zostanie pusty... Zaprawdę powiadam wam, 
nie pozostanie tutaj kamień na kamieniu, który by nie zo­
stał zwalony”.

Uczniowie zaczęli pytać, kiedy to się stanie. Prosili, by 
Jezus dał im znak, po którym poznają nadchodzące niebez­
pieczeństwo. Zbawiciel nie uchyla się od odpowiedzi. Wska­
zuje, że znakiem tym będzie zapowiedziana przez proroka 
Daniela „ohyda spustoszenia zalegająca na miejscu świę­
tym ”. I zaraz Jezus radzi swoim wyznawcom, zamieszkują­
cym w tym czasie Palestynę: „Wtedy ci, którzy są w Judei 
niech uciekają w góry. Kto jest na dachu niech nie schodzi, 
by coś uratować z domu swego, a kto na roli, niech nie 
wraca się po płaszcz. Biada kobietom brzemiennym i kar­
miącym w owych dniach. Módlcie się tylko, aby ucieczka 
wasza nie wypadła w zimie albo w szabat”.

Wyznawcy Chrystusa pamiętali przestrogę swego Mistrza. 
Gdy nadciągnęły oddziały pacyfikacyjne, nieliczni jeszcze 
wówczas chrześcijanie wypełnili rady Zbawiciela i uniknęli 
zagłady. Jednocześnie utwierdzili się w wierze, co do dal­
szych zapowiedzi Zbawiciela. Niektórzy wprawdzie natych­
miast po zburzeniu świętego miasta spodziewali się nadej­
ścia czasów ostatecznych i oczekiwali rychłego powrotu 
Chrystusa „z mocą wielką i majestatem”, ale większość 
umiała głębiej wniknąć w treść Chrystusowego proroctwa. 
Wspólnota kościelna zrozumiała, że nie miał upoważnienia 
od Ojca, by ogłosić datę końca świata i swego powtórnego 
przyjścia. „O tym dniu nikt nie wie, tylko Ojciec” — uczył 
Zbawiciel. Dał jednak Chrystus swoim Apostołom i wszyst­
kim chrześcijanom znaki, po których możemy poznawać 
zbliżenie się czasów ostatecznych, sam natomiast dzień osta­
teczny odmalował tak dokładnie, jak tragedię burzonej przez 
wojska Tytusa Jerozolimy. „Nie przeminie to pokolenie, 
aż się to wszystko stanie” — mówił do swoich współroda­
ków, mając na myśli zagładę świętego miasta. „Niebo i zie­
mia przeminą, ale słowa moje nie przeminą” — mówi Chry­
stus Pan do nas wszystkich, którzy czekamy na spełnie­
nie się Jego dalszych zapowiedzi.

Kiedyś mówiono, że „ziemi w najbliższych setkach lat nie 
grozi żaden kosmiczny kataklizm”. Dziś tego typu stwier­
dzenia umilkły. Obecnie możliwość przyspieszenia zagłady 
„ziemi i nieba jest w rękach ludzkich. Nie trzeba czekać, 
aż nasz glob zderzy się z jakąś kometą i zaczną padać na 
ziemię rozpalone i przypominające do złudzenia światło 
gwiazd — kamienne meteoryty. Sami ludzie mogą rozpalić 
takie roje spadających z nieba gwiazd, a wówczas ziemia 
spłonie jak pochodnia. Powinniśmy jako chrześcijanie robić 
wszystko, by człowiek nigdy nie spowodował końca świata. 
Niech ten czas wyznaczy i dopełni sam Stwórca — Pan 
wszelkiego Stworzenia.

Nie wierzmy zwolennikom tych wyznań, które wyzna­
czają kolejne, ostateczne term iny końca świata. Taki kata­
strofizm przynosi wiele szkód psychice ludzkiej i religii 
w ogóle, nie mówiąc o utracie zaufania do ludzi, których 
zapowiedzi się nie sprawdzają. Zachowajmy spokój i powa­
gę. Ostatecznie dla każdego z nas, żyjącego na ziemi, koniec 
doczesnego świata nastąpi w momencie naszej śmierci. 
Dzień śmierci będzie zarazem momentem naszego przejścia 
do innego życia, które męką i śmiercią wysłużył nam Zba­
wiciel. Z tych racji każdy katolik winien gotować się na to 
pierwsze spotkanie „oko w oko” z naszym Zbawicielem, 
gdyż nie wiemy, kiedy to nastąpi. „Dzień Pański jest jak 
złodziej — przychodzi w najmniej spodziewanym momen­
cie. Nie słuchajmy więc fałszywych proroków, którzy mó­
wią: „Oto tu  jest Chrystus albo tam ”. Nie dajmy się zwieść 
ich znakom. Jeśli Chrystus zechce przyjść, zjawi się jak 
błyskawica. „I wtedy ukaże się na niebie znak Syna Czło­
wieczego... i ujrzą Syna Człowieczego przychodzącego na 
obłokach nieba z wielką mocą i chwałą. I pośle aniołów 
swoich i zgromadzą wybranych z czterech stron świata”.
I oddzielą dobrych od złych. Od nas zależy, w której znaj­
dziemy się grupie. Pamiętajmy, że niebo i ziemia przeminą, 
ale słowa Chrystusa nie przeminą. Ks. a .b .



Jego świątobliwość P I M E N 
Patriarcha Moskwy i całej Rosji 
w M o s k w i e

Z okazji 75-rocznicy urodzin oraz nadania przez Radę Najwyższą ZSRR 

ORDERU CZERWONEGO SZTANDARU PRACY

przesyłamy Waszej św iątobliwości serdeczne i z głębi serca płynące pozdro­
wienie w Panu naszym, Jezusie Chrystusie, najlejsze życzenia Bożego b ło ­
gosławieństwa, szczere gratu lacje i wyrazy szacunku.

Oddani w Bogu

f  Biskup dr Wiktor WYSOCZAŃSKI + Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
Sekretarz Rady Synodalnej Przewodniczący Rady Synodalnej

Warszawa, 23 września 1985 r.
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Jego E m inenc ja  A rcy ­
b iskup TEODOZJUSZ, 
egzarclia Berl ina i Ś rod ­
kow ej  E u ro p y  w siedzi­
bie  Rady  S ynoda lne j  
Kościoła Polskokato l ic-  

kiego

Jego Eminencja

Arcybiskup T E O D O Z J U S Z
Egzarcha Berlina i Środkowej Europy

w B e r l i n i e

„A  jedenastu uczniów poszto do G alile i, 
na górę, gdzie im Jezus przykazał.
A Jezus przystqpiwszy, rzekł do nich te słowa:
Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi. 
Idźcie tedy i czyńcie uczniami wszystkie narody, 
chrzczqc je w imię O jca i Syna, i Ducha Świętego. 
Uczqc je przestrzegać wszystkiego, co wam przykaza­
łem. A oto Ja jestem z wami', po wszystkie dni 
aż do skończenia świata.”

(M t 28, 16.18-20)
Czcigodny W ładyko!

Z okazji jubileuszu czterdziestej rocznicy przyjęcia święceń kapłańskich 
przesyłamy Waszej Eminencji najlepsze życzenia wszelkich łask i Bożego 
błogosławieństwa, dużo zdrowia, wszelkiej pomyślności. Niech dalsze paste­
rzowanie Waszej Eminencji będzie pomyślne i szczęśliwe i niech przyniesie 
Wam, Władyko, wiele radości, a Waszej Ojczyźnie dużo pożytku.

Oddani w Bogu

t  Biskup dr Wiktor WYSOCZAfŃISKI Przewodniczący Rady Synodalnej
Sekretarz Rady Synodalnej f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Warszawa, 25 września 1985 r.



AKTUALNOŚCI POLONIJNE
USA

Z EB R A N IE  W ŁA D Z  A M E R Y K A Ń SK IE J R A D Y  
POLSKICH K LU BÓ W  K U L TU R A LN YC H

W siedzibie A m erykańskiego In sty tu tu  K ultury  Polskiej w  Miami 
odbyło się pierwsze, po n iedaw nej ogólnokrajowej konw encji, zebra­
n ie w ładz A m erykańskiej Rady Polskich K lubów  K ulturalnych, k tó­
re j now ą przew odniczącą w ybrano B lankę Rosefistiel. W toku obrad 
om awiano plany rozszerzenia działalności organizacji w zakresie sze­
rzenia wiedzy o ku ltu rze polskiej w śród Polonii, jak  rów nież działal­
ności popularyzatorskiej w śród am erykańskiego społeczeństwa. Od­
dzielnym  tem atem  były zm iany statutow e. Uchwalono rów nież zm ia­
nę nazwy organizacji n a  A m erican Counsil of Polish C u ltu ra l Orga- 
nizations, odzw ierciedlającą bogatsze pod względem  jakościowym  fo r­
m y działalności wychodzące poza ram y klubów  o charakterze tow a­
rzyskim.

W skład ACPCO wchodzi obecnie 38 organizacji członkowskich z 
21 stanów.

ZBIORY POLSKIEGO INSTYTUTU NAUKOWEGO W AMERYCE
Polski In sty tu t N aukow y w  Am eryce jest jedną z placów ek w no­

w ojorskiej m etropolii, k tóre posiadają zbiory polskich książek oraz 
m ateriałów  archiw alnych. Służą one naukowcom , publicystom  i s tu ­
dentom  zajm ującym  się p roblem atyką polską.

Z najdu jąca się w  m urach Insty tu tu  Biblioteka im. A lfreda Jurzy- 
kowsMego liczy obecnie 20 tys. w olum inów. O bejm ują one w iele 
dziedzin, w  tym  głównie z problem atyki historycznej, lite ra tu ry  oraz 
zagadnień społecznych. Zbiory zaw ierają również blisko 450 tytułów  
czasopism poruszających n a  swych łam ach problem atykę polską. G ro­
m adzone są ponadto mapy, których ilość osiąga około 200 sztuk. 
Oddzielnym zestawem je st blisko 100 publikacji poświęconych pol­
skiej muzyce.

Zbiory biblioteczne są system atycznie wzbogacane. W 1983 roku 
zwiększyły się o 1300 nowych tytułów. Zestaw y publikacji przekazują 
organizacje polonijne, jak  rów nież pryw atn i ofiarodawcy.

G rom adzone w  Polskim  Insty tucie N aukow ym  w  Am eryce zbiory 
archiw alne doczekały się opracow ania w postaci wydanego w  1984 ro ­
ku przew odnika pt. „Guide to  the  A rchives of the Polish In stitu te  of 
A rtes and Sciences of A m erica”.

INAUGURACJA NOWEGO POLSKIEGO OŚRODKA 
KULTURALNEGO

W Chicago odbyła się uroczystość inauguracy jna nowego polskiego 
ośrodka kultu ra lnego  Polskiego Związku Narodowego. Zgodnie z za­
m ierzeniam i in icjatorów  ma on spełniać ro lę centrum  kulturalneeo

organizacji oraz ośrodka spotkań tow arzyskich Polonii. P rzew iduje 
się organizację cyklu im prez kulturalnych. Ośrodek gościł już K w ar­
te t W arszawski, przebyw ający na tou rnee w Stanach Zjednoczonych.

Kanada

X WALNY ZJAZD ZNP
W sali C red it Union w  Toronto odbył się W alny Zjazd Związku 

N auczycielstw a Polskiego. W zjeździe uczestniczyli nauczyciele rep re­
zentujący Ośrodki polskiego nauczania w całej K anadzie. Przybyli 
również przedstaw iciele organizacji polonijnych w  Toronto, w sp iera ją­
cych polonijne szkolnictwo.

R ozpatryw ano zagadnienia z zakresu kształtow ania młodego po­
kolenia Polonii w  duchu znajomości kultury, h istorii i języka k ra ju  
pochodzenia, w ym ieniano doświadczenia w  pracy pedagogicznej. Za­
gadnienie kształcenia młodzieży było rów nież przedm iotem  w ystąpie­
nia gościa zjazdu, prof. dr W iktora Szyryńskiego z Ottawy.

BIBLIOTEKA POLSKA W MONTREALU
Ponad 32.000 książek polskich oraz obcojęzycznych, a le  n a  tem aty 

polskie, zaw iera księgozbiór B iblioteki Polskiej w  M ontrealu.
Założona w  1943 roku przy U niw ersytecie McGill, biblioteka usa­

m odzielniła się w  1976 roku  i jest dziś uw ażana za najw iększą na 
kontynencie am erykańskim .

W ielka Brytania

ZRZESZENIE CHÓRÓW POLSKICH
Okręg Północnej Anglii zam ieszkuje około 10 tysięcy Polaków. 

Istn ie ją  tu  żywe tradycje śpiew actw a polskiego, k tóre podtrzym uje 
16 chórów.

W 1953 roku  powołano w  Leeds Zrzeszenie Chórów Polskich w  Pół­
nocnej Anglii. W trakc ie  odbytego ostatnio Z jazdu Zrzeszenia w ystą­
piło 10 chórów.

Francja

JUBILEUSZ „SYRENY”
20-lecie działalności obchodził polonijny zespół „Syrena” z m iejsco­

wości Valentigney. Na jubileuszow ym  spotkaniu, w obecności ponad 
400 osobowej publiczności, konsul generalny PRL w  Lyonie Czesław 
T urzański podkreślił w  swym  w ystąpieniu  zasługi zespołu w  popula­
ryzow aniu polskiej ku ltu ry  i podtrzym aniu znajomości języka pol­
skiego i wręczył przyznane przez Tow arzystwo „Polonia” dyplomy 
i medale. O trzym ał je  zespół i kilku  członków jego zarządu oraz 
p. H elena Lodożyńska — nauczycielka polonijna, założycielka dzie­
cięcego zespołu „M ała S yrenka”.

Z entuzjazm em  przyjęto  w ystępy obu zespołów. Przew idziane są 
także pro jekcje polskich film ów  dla dzieci i dorosłych i ekspozycja 
kilku w ystaw  o Polsce.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (999)
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

T Tertu lian  jest autorem  wielu prac. Chyba pierw szym  je ­
go apologetycznym w ystąpieniem  było opublikow anie (w 
ówczesnym rozum ieniu) pracy-książki pt. De palio (O płasz­
czu), w  której polemizował głównie z pogańskimi, pow iedz­
my — nie chrześcijańskim i, praw nikam i, którzy wyśm iewali 
jego przejście do chrześcijaństw a i potępiali z powodu za­
m iany płaszcza praw nika n a  płaszcz filozofa-chrześcijańskie- 
go. W ogóle broni prawdziwości chrześcijaństw a, chociaż nie 
zawsze ortodoksyjnie, i zarazem  w ykłada je w  w ielu swoich 
pracach, z których tu  w ym ieniam y następujące:

Adversus Judaeos, czyli Przeciw  Żydom ; Apologeticum , 
czyli Obrona chrześcijaństwa; tu  zw racając się do p rze­
śladowców chrześcijan wypowiedział słynne zdanie: semen 
est sanguis christianorum , czyli po  polsku: k rew  jest na­
sieniem  chrześcijan; A d  nationes, czyli Do pogan; De idola- 
tria, czyli O bałw ochwalstw ie; A dversus M artionem, czyli 
Przeciw M arcjonowi (poglądy m ontanistyczne); Adversus  
Praxeam , czyli Przeciw Prakseuszow i (tu w ykłada naukę
o Trójcy św .); De carne Christi, czyli O ciele Chrystusa; De 
resurectione carnis, czyli O zm artw ychw staniu  ciała; De 
baptismo. czyli O chrzcie; De anima, czyli O duszy; De 
poenitentia, czyli O pokucie; De monogamia, czyli O m ono- 
gamii, i w iele innych. W szystkie dzieła T ertu liana zostały 
w ydane w  1839 roku w  Lipsku pt. Opera omnia.

Zaznaczyć tu  trzeba, że, T e r t u l i a n  żyjąc i działając 
pod koniec II i w  pierwszych dziesiątkach III w ieku zarów ­
no w  rozum ieniu, jak  doktrynalnym  rozw ijaniu  chrześcijań­
stw a i jego obronie skazany był w dużej m ierze n a  w łasny 
rozum i w łasną, oczywiście wspomaganą łaską Bożą, wiarę; 
Me miał wskazań ani doktrynalnych granic soborów, któ­
re jeszcze nie mogły się odbywać, trwały .zaś w dalszym 
ciągu prześladowania chrześcijan. Dlatego też, zresztą Jak 
J inni, nie ustrzegł »ię błędów, o  których „błędności” zde­

cydow ała nie tyle jego teraźniejszość ile przyszłość, w szela­
ko w całości biorąc był on i zapisany jest w  dziejach chrześ­
cijaństw a jako doskonały a p o l o g e t a  i t e o l o g  t w ó r ­
c z y .  Jego niektóre poglądy apologetyczno-teologiczno-filo- 
zoficzne można by krótko przedstaw ić następująco.

Praw dy chrześcijaństw a, oparte o Objaw ienie, są przed­
m iotem  w i a r y ,  nie rozum u; nie m ożna i nie należy usi­
łować badać i analizować w  sposób wolny treści w i a r y ,  
ona bowiem jest obiektyw nym  faktem , a  próba je j rozw ija­
n ia prow adzi z reguły do herezji; podstaw ow e praw dy w iary  
są niezrozum iałe, a chociaż one takim i są, przyjąć je  należy 
w łaśnie w i a r ą  i w  tym  względzie wypowiedział Tertulian 
zdanie: credo, quia absurdum  (est), czyli po polsku — w ie­
rzę, ponieważ jest nie do w iary  (ponieważ je st n ie  do po­
znania; ponieważ w ydaje się „absurdalne”). Boga można 
poznać n a  podstaw ie O bjaw ienia, ale .i w  natu ra lny  sposób
o Bogu jedynie praw dziw ym  mówi dusza ludzka, k tó ra  z 
natu ry  jest chrześcijańska, po łacinie: anim a na tu ra lite r 
Christiana (est). Bóg jest jeden i jest On najwyższym  Dob­
rem, co w ynika z samego pojęcia Boga. Tylko i  wyłącznie 
Bóg je s t w ieczny i wszechm ocny i  On stworzył św iat, a 
więc i m aterię z niczego i w  czasie. Nie m a istoty czysto 
duchow ej: Omne, quod est, corpus est sui generis, czyli co 
jest, jest swojego rodzaju  ciałem. Dusza jest — według 
T ertu liana — cielesna, inaczej nie mogłaby być złączona z 
ciałem. M usimy pojąć duszę jako istotę delikatną, św ietla­
ną i eteryczną, posiadającą ten sam kształt i te sam e o rga­
na, co ciało, gdyż udziela się całemu organizmowi. Dlatego 
też dusza rośnie razem  z ciałem, w praw dzie nie przez po­
w iększanie swej substancji, ale przez rozwój swej Istoty 1 
sił, podobnie jak blaszka złota rozszerza się przez uderze­
nie młotka. Dusza dziecka pochodzi od dusz rodziców przez 
rodzenie (-* traducjanizm; Zob. moją pracę pt.: Zarys dzie­
jów myśli filozoficznej, wyd. III, 1984, s. 125). Dusza z na-



Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Głos Boży 

w duszy człowieka

W sierpniu  bieżącego roku 
środki masowego przekazu 
podały, że w  S tanach Zjedno­
czonych odebrał sobie życie 
naw igator superfortecy, z 
której przed czterdziestu laty  
zrzucono bom bę atom ow ą na 
Nagasaki. Podobno ów em ery­
tow any oficer lotn ictw a n a ­
pisał w  liście ipożegnalnym, 
że zm usza go do tego kroku 
nieznośny ciężar wyrzutów  
sum ienia. „W spółwinny za 
śm ierć tylu ludzi nie pow i­
n ien  żyć bezkarnie na zie­
mi”. Nieszczęsny am erykański 
żołnierz w  przypływie rozpa­
czy odebrał sobie życie, choć 
mógł się rozgrzeszyć, bo prze­
cież Wykonywał tylko rozkaz 
swoich dowódców. Ten, który 
w  oczach w spółrodaków  mógł 
uchodzić za bohatera nagro­
dzonego m edalam i za walecz­
ność, sam  n a  siebie w ydał 
w yrok śmierci). Tym surowym 
sędzią było sumienie.

Ja k  pam iętam y z rozważań 
etycznych, sum ienie jest to

głos naszego rozumu, który 
nam  m ów i co dobre a co złe, 
co należy robić a czego un i­
kać. Poniew aż ten  głos posia­
da każdy człowiek bez w zglę­
du na w iek, wykształcenie, 
światopogląd, kolor skóry i 
narodowość, już starożytni u ­
ważali go za głos Stw órcy i 
ważny dowód istn ienia Boga. 
Z tej rac ji nie możemy pom i­
nąć tego fak tu  przy om aw ia­
niu dróg wiodących do po­
znania Dawcy życia ducho­
wego w  człowieku oraz U sta­
wodawcy fundam entalnych 
p raw  etycznych, których 
strażnikiem  jest sumienie.

Niektórzy sądzą, że sum ie­
nie je s t tylko wynikiem  w y­
chowania, lub  przesądem  o­
dziedziczonym po przodkach. 
Gdyby tak  było, wówczas 
każdy m ógłby się z łatw ością 
pozbyć tego głosu tak, jak 
nierozum nej w iary w  czarne­
go kota, k tó ry  przynosi n ie ­
szczęście. Oczywiście głos ten 
można na jak iś czas zagłu­
szyć i lekceważyć go, ale 
przyjdzie chw ila — jak  w  ży­
ciu owego pilota — kiedy o­
dezwie się  ze zdw ojoną siłą d 
osądzi surowo i spraw iedli­
wie. Sum ienie przem aw ia do 
człowieka jak  ktoś, kto ma 
nad  nim i władzę, jak  ojciec 
lub m atka, jak  nauczyciel lub 
wychowawca, jak  oskarżyciel 
i sędzia, wreszcie jak  obrońca. 
Głos ten rozkazuje, ostrzega, 
grozi i karze. Przed podję­
ciem każdej decyzji radzi, 
byśmy postępow ali dobrze. 
Gdyby ludzie zebrali się i o ­
rzekli wspólnie, że zło m oral­
ne nie istnieje i wolno nam  
czynić to, co się nam  tylko 
podoba, to  i tak  każdy  z o­
becnych n a  tym zebraniu u ­

słyszałby w  głębi ducha o­
strzeżenie: Kłamiesz!

Sum ienie n ie  głaszcze n a ­
szych upodobań i słabości'. 
Leniw ca pędzi do pracy, zło­
czyńcę do napraw ienia 
krzyw d wyrządzonych drugie­
m u lub przynajm niej do b ła­
gania o m iłosierdzie i p rze­
baczenie. T rzeba jednak  za­
znaczyć, że głos ten  nie jest 
aż tak  silny, by mógł zmusić 
do działania każdą ludzką 
wolę. Liczą się z n im  osoby 
szlachetne, sum ienne, k ie ru ­
jące się spraw iedliw ością i 
miłością. One też znają bło­
gosławioną radość i ukojenie 
serca płynące z czystego su­
m ienia. Skoro sum ienie stoi 
jakby  nad nam i, radzi i p rze­
strzega, chw ali i gani, grozi i 
karze, skoro n ie da się zm ie­
nić ani oszukać, to rzeczywiś­
cie nie jest ono dziełem  czło­
w ieka, lecz m usi pochodzić od 
Kogoś, kto jest niezm ienny i 
spraw iedliw y, p raw y  i szla­
chetny czyli od Boga.

Już starożytni poganie u ­
ważali sum ienie za głos Boga. 
Cicero tak  pisze: „Przekona­
niem  wszystkich praw dziw ie 
rozum nych mężów było, że 
praw o m oralności nie jest 
czymś wymyślonym przez lu ­
dzi, lecz praw em  wieczystym, 
które przez sw oje rozkazy i 
zakazy panu je  nad całym 
św iatem , a najw yższą podsta­
wą tego p raw a jest Bóg”.

Apostoł Paw eł widzi w  su ­
m ieniu nauczyciela p raw  mo­
ralnych  działających wśród 
tych ludów, które n ie  znały 
religil objaw ionej. W Liście 
do Rzymian staw ia takich po­
gan za wzór swoim  ziomkom: 
„Poganie, k tórzy  nie znają 
Zakonu (czyli P raw a danego

Żydom przez Boga), z natury  
czynią to, co Zakon nakazuje, 
są sam i d la  siebie zakonem, 
chociaż zakonu n ie m ają. Do­
wodzą też oni, że treść zako­
nu jest zapisana w  iich ser­
cach; w szak św iadczy o tym  
ich s u m i e n i e  oraz myśli, 
k tó re  naw zajem  się oskarżają 
lub też biorą w  obronę”. Bi­
b lia  św ięta określa też sum ie­
nie w edług powszechnego 
m niem ania teologów, m ianem  
„robaka, k tó ry  nie um iera i 
ognia k tó ry  nie gaśnie” dla 
tych, którzy lekceważyli ten 
głos przez życie depcząc go i 
czyniąc zło sobie, bliźnim  i 
Bogu.

W yrzuty sum ienia stanow ić 
będą najw iększą karę dla n ie ­
popraw nych grzeszników, 
zwłaszcza w  obliczu śmierci. 
Ten w ielki nauczyciel praw dy 
i sprawiedliwości, oskarżyciel, 
który przekupić się n ie  da, 
m ający dostęp do naszego 
w nętrza i jego wszystkich 
zakam arków, świadczy najdo­
bitniej o istnieniu niew idzial­
nego i najspraw iedliw szego 
Ustawodawcy. Ludzie wym yś­
lili tysiące i miliony p rzep i­
sów ciągle zm ienianych i u ­
lepszanych.

Nie udało się jednak  w y­
naleźć lepszych od tych, które 
Bóg kazał zapisać Mojżeszowi 
na kam iennych tablicach, u ­
trw ala jąc  je przedtem  w po­
staci żywego słow a w ludz­
kim  sercu  i umyśle. Ten głos 
kazał naw et Judaszow i zawo­
łać: „Zgrzeszyłem w ydając
krew  Spraw iedliw ego!” On 
też będzie kiedyś naszym  o­
brońcą i nie daj Boże oskar­
życielem.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i’°°«

tu ry  swej jest n ieśm iertelna, ale i ciało zm artw ychw stanie, 
ciało bowiem  nie jest złem, ani źródłem  zła, ono je st ko­
nieczne by dusza mogła istnieć i działać i vice versa. D u­
sza 'i ciało są ze sobą ściśle złączone tak, że w  swych 
czynnościach życiowych jedno od drugiego jest zależne. Cia­
ło bez duszy nie może żyć i na odw rót dusza bez ciała nie 
może myśleć. Połączenie ciała z duszą je st ścisłe, iż można 
by uw ażać za rzecz niepew ną, czy dusza podtrzym uje ciało, 
czy też przeciw nie ciało duszę” (za Stockl-W eingSrtner; i 
tamże, s. 125).

T estam ent — (łac. testam en=św iadectw o, dowód) w zakresie 
p raw nym : oznacza spisanie według obowiązujących prze­
pisów praw nych ostatniej woli sporządzającego go a dyspo­
nującego w  nim  w  w ypadku swojej śm ierci swoim m a ją t­
k iem ; w zakresie teologicznym: oznacza zaw arte z Bogiem 
Przym ierze, które zwano i zwie się  też Zakonem — Praw em  
i w yróżnia się -*■ S tary  T estam ent i  -> Nowy Testam ent, 
zwane łącznie Pism em  św. albo ->• Biblią.

Testam ent S t a r y ------> S tary  T estam ent; -*■ Biblia.

Tetragram  — to hebra jska nazw a Boga, złożona z czte­
rech spółgłosek: j, h, w, h, czyli jhw h, które zrazu, w staw ia­
jąc samogłoski, czytano jako Jehowa, później zaś jako Jah­
we.

T etrarcha — (gr. te tra= cz te ry  +  arhoon= w ładca, rządca, 
dowódca) — to polityczny w ładca czw artej części państw a 
w  starożytności; pisze o  nich również Pism o św. Nowego 
Testam entu, głównie w  ewangeliach, por. np. Mt. XIV, 1; 
Łk. III, 1 i 19; XX, 7; Dz. Ap. X III, 1.

Thneotopsychicyzm — (gr. thśnatos—śmierć; psichy=dusza)

— to nazw a poglądu, głoszonego m.in. przez -*■ Tacjana, że 
dusza ludzka um iera w raz z ciałem i dopiero w  dn iu  Sądu 
Ostatecznego dzięki takiem u postanow ieniu Bożemu zm ar­
tw ychw stanie w raz z ciałem  (-»• hipnopsychityzm).

Thalhofer W alentyn — (ur. 1825, zm. 1891) — to niemiecki 
ks. rzym skokatolicki, profesor, w ystępujący ostro przeciw  
-*■ starokatolicyzm owi, autor szeregu książek, spośród k tó­
rych tu  w ym ieniam y następujące: Die unblutigen Opfer 
des m osaischen Cultus (1848), czyli B ezkrw aw a ofiara m o- 
zaistycznego ku ltu  (mozaizm — w cześniejsza nazw a ju ­
daizm u); Opferlehre des Hebrderbriefes (1855), czyli Nauka
0 ofierze według L istu  do H ebrajczyków ; Erklarung der 
Psalmen m it besonderer R icksicht auf dereń liturgischen  
Gebrauch  (1895, szóste wyd.), czyli W ykład  psalm ów ze 
szczególnym, podkreśleniem  ich u ży tku  w  liturgii; Das Opfer 
des A lte n  und Neuen Bundes (1870), czyli Ofiara Starego
1 Nowego Przym ierza  (Testam entu, n.).

Tholuck Fryderyk — (ur. 1799, zm. 1877) — niem iecki p ro ­
testancki teolog, profesor, autor kilku  dzieł, spośród których 
tu  należy w ym ienić następujące: Com m entar zum  B rief an 
die Rom er  (1824), czyli Kom entarz do L istu  do Rzym ian; 
Das A lte  Testam ent im  Neuen T estam ent (1836), czyli Stary  
Testam ent w  Now ym  Testamencie. Łącznie dzieła jego zo­
sta ły  w ydane w  11 tomach w  latach 1862—1876.

Thom asius Gottfryd — (ur. 1802, zm. 1875) — niem iecki 
lu terańsk i duchowny, profesor teologii, au to r k ilku  cenio­
nych dzieł, a  do najw ażniejszych należą następujące: Das 
B ekenntnis der evang.-lutherischen K irche  (1848), czyli W y­
znanie w iary lu terańsk iej; Christi Person und W erk  (1852), 
czyli Osoba i Dzieło Chrystusa; Christliche Dogmengeschich- 
te  (1874—1876; 2 tomy), czylj Chrześcijańska historia dog-
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ROZKOSZE KUCHNI RZYMSKIEJ
Spośród rzym skich chrześcijan n ik t „nie 

siada do jedzenia, jeśli nie pomodli się do 
Boga. Jad a  się tu  tyle, żeby zaspokoić głód. 
P ije  tyle, ile w ypada ludziom  skrom nym . 
Każdy nasyca się tak, jak  przystoi temu, kto 
nie zapomina, że naw et w  nocy powinien 
czcić Boga”. Tak pow iada surow y i poboż­
ny Tertulian.

Daleko tem u obrazow i z III w ieku do w i­
zerunku przesław nej, opisanej tak  szczegó­
łowo przez Petroniusza „uczty Trym alchio- 
n a ”. Bo i czegóż tam  n ie  było! Pieczone 
koszatki oblewane m iodem  z m akiem , tłu ­
ste figojadki otoczone pieprzonym  żółtkiem 
w  ja jach  z mąki, św ińskie w ym iona przy­
p raw iane ostrą  polewką rybną, pieczony 
dzik nadziew any żywymi kwiczołami, Świ­
n ia nadziew ana kiełbasam i i kiszkam i, 
wreszcie kwiczoły w  pszennej mące z orze­
cham i i rodzynkam i.

K uchnia rzym ska daw niejszych czasów 
była jednak  dość p rym ityw na i  do przy­
rządzania jej po traw  nie trzeba było w iel­
kich ta len tów  kucharskich, choć później 
Rzym ianie pew nie sporo zaczerpnęli od 
E trusków. Luksus ku linarny  zaszczepili 
w łaściw ie Rzymowi Azjaci, bo dopiero po 
w ojnie syryjskiej w  183 r. przed Chr. poz-

czaszy, szef sali i w ielu  innych. W m iej­
skich dom ach (insulae) kuchnia była n ie­
w ielka, tylko do szykow ania posiłków. 
W ypełniał ją  w ielki gliniany piec z w ielo­
m a paleniskam i, rozległy stół kam ienny 
cysterna z czystą w odą i zlew. S przęt ku ­
chenny i zastaw ę stołową Rzym ianie na 
ogół zapożyczyli od G reków : używali roż­
na, form  do ciast, różnych rodzajów  stągw i 
i garnków  oraz narzędzi (np. cedzaków, ta ­
saków, w ielk ich  w idelców, moździerzy z 
tłuczkiem).

Dziennie spożywano zazwyczaj trzy  po­
siłki (choć najw iększe obżartuchy, jak  ce­
sarz W iteliusz, jadały  cztery), a najobfitszy 
był ostatni (cena), trw ający  od ósmej n a ­
w et do późna w  nocy i zawsze podaw any w  
osobnym pomieszczeniu (triclinium ). N aj­
dłuższe bankiety  trw ały  8—10 godzin, a u ­
m ilały je  pokazy i występy. Używano roz­
licznych rodzajów  łyżek, lecz obyw ając się 
bez stołowych noży i w idelców, jadło spo­
żywano głównie często obmywanym i ręk a­
mi. Bardzo p rzydatna była dlatego serw eta 
(mappa).

P ierw sza libacja  zaczynała się od p rzeką­
sek, po których próbowano w ina z am for 
otw ieranych w  czas uczty. Rozcieńczano je

orzecham i. Polowano zresztą najchętn ie j na 
dziki i jelenie — ze sforą, także n a  zające, 
niedźwiedzie oraz na p tak i — zarówno 
śpiew ające jak  i błotno-wodne. Hodowano 
drób, bo n a  stołach pojaw iała się pularda,

Początkow o kucharzy zastępowali p ieka­
rze, a głów ną potraw ą Rzym ian długo była 
papka z podprażonej, rozgniecionej i zago­
tow anej na w odzie pszenicy — coś w  rodza­
ju  w łoskiej „polenty”. Poza tym  pijano zu­
py podobne do bulionów  i zw ane po pros­
tu  „potus” (napój). Zam iłow anie Rzymian 
do obżarstw a i ilościowe bogactwo kuchni 
w  czasach rozkw itu  cesarstw a nie zmieniło 
faktu, że zdaniem  w ielu była ona dość 
ciężka i prostacka. Nie zapom inajm y też, 
że obfitość ta  opierała się n a  artykułach 
im portow anych z najróżniejszych krajów  im ­
perium  i zawdzięczano ją  wszechwładności 
Rzymu. Na pokazową ucztę W iteliusza spro­
wadzono w ątróbki ryb  zamorskich, mózgi 
bażantów  i pawi, języki flam ingów  i m le­
cze węgorzy m orskich, poszukiw ane przez 
żeglarzy floty.

Z G alii pochodziły św ietne w ędliny i w y­
roby m asarskie: w yborne szynki, św ińska 
głowizna, k rw aw a kiszka, połcie słoniny. Z 
H iszpanii sprowadzono przednią oliwę i 
sól, sery  z Galii, z F landrii — gęsi, ze 
Wschodu — korzenie. Prócz europejskich 
jab łek  i gruszek, na stołach królow ały figi 
z Chios, brzoskw inie z Galii, cytryny i gra-

Typowa uczta Rzymian

nano przepych i rozkosz uczt w schodnich 
za pośrednictw em  pow racających do k raju  
legionów.

O dtąd szykowanie posiłków wym agało nie 
tylko dużych um iejętności, lecz i sporych 
wydatków , a niew olnicy-kucharze nabrali 
odpowiednio wysokiej ceny. Sallustus opłacał 
swego znakom itego kucharza sum ą stu  ses- 
terców  (czyli 5 tys. dolarów) rocznie, a ku ­
charzow i K leopatry  za jedną św ie tną ucztę 
Antoniusz podarow ał cały dom. W I w. w y­
daw ano uczty kosztem setek  tysięcy sester- 
ców za jedną, a podaw ano na nich  .np. dwa 
tysiące w ybornych ryb i siedem  tys. p ta ­
ków.

Gdy Rzym ianie słali posłów do Aten, by 
zapoznać się z grecką ku lturą , ci sprow a­
dzili prócz artystów  i pisarzy także kucha­
rzy. U T rym alchiona tak i m istrz „zrobi z 
w ym ienia św ińskiego rybę, ze słoniny — 
dzikiego gołębia, z szynki — turkaw kę, z 
polędwicy — kurę”. Zdarzali się kuchm is­
trze  tak  w pływ ow i i bezczelni, że uzależ­
nia li od siebie w łasnych panów, inni znów 
brali chłostę przy gościach, gdy n ie  stanęli 
na wysokości zadania.

Tworzyli oni zresztą rodzaj stow arzysze­
nia, zaś w  czasach H adriana założyli n a ­
w et „akadem ię” — „Collegium coquorum ” 
z siedzibą na sam ym  Palatynie. Równole­
gle pow staw ały książki kucharskie i różne 
w łasne przepisy, np. na słynne „jabłko m u- 
cjańskie”. Jeden  z podręczników w ydał 
n iejaki A picjusz — być może ten sam, k tó ­
ry  za Tyberiusza popełnił sam obójstwo, 
gdy już w iek  i  zdrowie nie puzwoliły mu 
w  pełni korzystać z w ykw intnej kuchni.

K uchnia byw ała jednym  z najw iększych 
pomieszczeń w  paradnych rzym skich w il­
lach, służąc zarazem  za jadaln ię d la  służby. 
Zespół kuchenny dzielił się na brygady, a 
był tam  szef, palacz, m agazynier-zaopatrze- 
niowiec, krajczy, degustator potraw , pod-

M łyn r ę c z n y  
( r e l i e f  z Ostil]

jednak  zawsze, by nie narazić się n a  zarzut 
występności — obojętne czy było to dobre 
n a  traw ien ie w ino z m iodem  (mulsum), 
m arsylskie, w atykańskie, z E tru rii czy słynny 
fa łe m ; w szystkie one były ciężkie i słod­
kie, czasem chłodzono je  górskim  śniegiem. 
Ubożsi do zap ijan ia  potraw  korzystali z p i­
w a pędzonego z pszenicy lub jęczm ienia.

Ktoś zauważył, że zam iłowanie Rzymian 
do m ięsa graniczyło z obłędem — jedzono 
go tyle, że specjalne ustaw y nieraz norm o­
w ały jego spożycie. Popularnością cieszyły 
się młode koźlęta i prosięta, powszechna 
była wołowina. Ale jadano  też (jak cesarz 
Heliogabal) golonkę z w ielbłąda, trąbę sło­
nia, mięso domowych osłów i psów (nie­
gdyś rytualne). W ielce ceniono sobie mięso 
dzika i popielic tuczonych kasztanam i j

n a ty  („jabłka punickie”) z Afryki, śliwki 
z Damaszku, daktyle z oaz pustynnych, róż­
ne w inogrona. Znane też były czereśnie,
kasztany jadalne, orzechy laskowe, lecz nie po­
m arańcze; cy tryna często służyła za odtrutkę.

Z w arzyw  słynna była galijska cebula i 
czosnek, germ ański chrzan i szparagi. Ze
sm akiem  zjadano główki sa ła ty  i k rajane 
pory. Nadto stoły pełne były italskiej k a­
pusty, soczewicy, grochu, bobu, brukw i, rze­
py, buraków , rzodkiewek, dyń, melonów,
oliwek. Jadano  przeczyszczającą m alwę i 
„m iłosne” rokiety.

Bardzo ważne były ryby, dla których za­
kładano um yślne sadzawki. Ceniono łososia z 
oceanu, a z innych ryb  morskich: czerwoną 
barw enę. groźną m urenę i raję , turbota, tuń ­
czyka, gładzicę, m akrelę, sardelę i sardynkę. 
Ryb słodkowodnych była w  m enu cała m asa: 
okoń, miętus, aloza, brzana, ukleja, lipień, 
szczupak, minóg, kiełb, troć, pstrąg, głowacz 
i wiele innych. Ostry sos z tuńczyka, m akreli 
i „w ilka m orskiego” używano jako przypraw ę. 
W ybór ten uzupełniały ośmiornice, m ięcza­
ki i skorupiak i: kraby, langusty, krew etki, 
hodow ane ostrygi, m ałże jadalne oraz śli­
maki.

Powodzenie m iały produkty  m leczarskie i 
nabiał: różne gatunki serów, śm ietana, ja ja  
(naw et gęsie i pawie); m asła nie stosowano 
zbyt powszechnie. Nie gardzono i grzybami, 
wśród których upodobano sobie tru fle  i m aś­
laki. Cukier zastępowano miodem, lecz w y­
rab iano  słodkie ciasta w  domu, Nierzadko 
ciasto robiono z orkiszow ej mąki, a n a jb a r­
dziej słynęła m ąka z G alii — krainy  roślin 
zbożowych. W ypiekano różne bułki i duże, 
okrągłe bochny chleba (był i razowy). N ad­
to znane były „konserwy” m ięsno-rybne oraz 
suszone owoce i jarzyny na każdą porę roku.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Rzymski sklep spożywczy (relief  z Ostii)
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M I Ę D Z Y N l
KONFEI

TEOLC
STAROKAT

Codziennnie przed obradam i odprawiano w różnych językach Msze św. w 
katedrze polsko katolickiej pw. Sw. Ducha

W dniach od 2 do 7 w rześnia 1985 r. na zaproszenie Rady Syno­
dalnej i zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego, biskupa Tadeusza 
R. M ajewskiego odbyła się w  domu katedralnym  w  W arszawie przy 
ul. Szwoleżerów 4 M iędzynarodow a K onferencja Teologów S taro ­
katolickich, na k tó rą  przybyli przedstaw iciele Holandii, Republiki 
Federalnej Niemiec, Szw ajcarii, NRD, A ustrii, Belgii, Czechosłowacji, 
Kanady, Anglii, USA i Polski. W obradach uczestniczyli także arcy­
biskupi z U trechtu oraz biskupi z Polski, K anady i RFN.

Codziennie przed obradam i odpraw iano w  różnych językach Msze 
św. w katedrze polskokatolickiej pod wezwaniem  Sw. Ducha, a w ie­
czorem nieszpory.

Podczas K onferencji wygłoszono refera ty  na tem at „Zw iastow ania 
Ew angelii w zm ieniającym  się świecie”, k tóre stanow iły podstaw ę 
do dyskusji. Tem at ten został przedstaw iony w  różnych referatach:

„Zw iastow anie Ew angelii”
— ks. prof. dr Kurt STADLER, Berno;

„Polskie źródła ideologii Kościoła Narodowego zorganizowanego przez 
b iskupa F ranciszka H odura”

— ks. doc. Edward BAŁAKIER, Warszawa;
„Nabożeństwo jako zw iastow anie Ew angelii w  dzisiejszym świecie”

— biskup elekt dr Sigisbert KRAFT, Karlsruhe;
„Katolicki i ekum eniczny — zasady naszego zw iastow ania Ew angelii”

— ks. dr Martien PARMENTIER, Hilyersum.

D elegacja profesorów  z uniw ersytetów  w  Bernie, Bonn, Utrechcie 
i biskup dr Józef N iem iński w  tow arzystw ie kierow nika Sekcji Teo­
logii S tarokatolickiej b iskupa dra W iktora W ysoczańskiego złożyli 
w izytę w Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej oraz zostali przy­
jęci na rozm owę przez księdza rektora prof. d r  Jan a  Niemczyka.

Na zakończenie teolodzy starokatoliccy zwiedzili obóz koncentra­
cyjny w dniu 7 w rześnia, gdzie złożyli w ieńce w  hołdzie pom ordo­
wanym . Modlili się w  in tencji m ęczenników obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu-Brzezince oraz za braterstw o, spraw iedliw ość i pokój 
dla wszystkich żyjących n a  ziemi. Uczestnicy K onferencji zwiedzili 
także W arszawę i K raków  oraz złożyli w izyty w  parafiach  polsko- 
katolickich. W Częstochowie wzięli udział w  uroczystości poświęcenia 
nowego kościoła pod w ezwaniem  M atki Bożej K rólowej Apostołów 
i św. W illibrorda, a także złożyli w  hołdzie wieniec pod pomnikiem 
poległych w  46 rocznicę w ybuchu drugiej wojny św iatow ej.

B iskup Tadeusz R. M ajewski, żegnając uczestników  Konferencji, 
w yraził życzenie, by za 4 la ta  M iędzynarodowa K onferencja Teolo­
gów S tarokatolickich znowu mogła odbyć się w Polsce.

Do uczestników  obradującej M iędzynarodowej K onferencji Teolo­
gów Starokatolickich przem ówił zw ierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego, biskup Tadeusz R. MAJEWSKI:

Uczestnicy Międzynarodowej Konferencji Teologów Starokatolickich



RODOWA
lENCJA
»GÓW
OLICKICH

W czasie obrad Międzynarodowej Konferencji Teologow StarOKatoiickich

„Drogie Siostry i Bracia!
Po raz pierw szy w historii Kościoła Polskokatolickiego, w  Polsce 

>dbywa się jubileuszow a (25-ta) sesja M iędzynarodowej K onferencji 
Teologów Starokatolickich w  Polsce. O rganizatorzy K onferencji w y­
brali term in  od 2 do 9 w rześnia br.

Dziękujem y Wam, Drodzy Przyjaciele, że w  46-tą rocznicę w y­
buchu II w ojny św iatow ej jesteście z nam i w Polsce.

Radzi jesteśm y, że możemy gościć w  Polsce teologów — Dostojnych 
Sości z: Kanady, USA, W ielkiej Brytanii, Holandii, ze Szw ajcarii, 
i Republiki Federalnej Niemiec i Niem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej, z A ustrii, z Belgii i z Polski. D ziękujem y za trud  podróży, 
za wspólne modlitwy, zaangażowanie, za b ra te rską  w spółpracę i teo­
logiczny w kład w  życie naszych krajow ych Kościołów.

Jestem  przekonany, że wygłoszone refera ty  zostaną w ydrukow ane, 
a ich głęboka myśl wzbogaci pod względem teologicznym ludzi K o­
ścioła, gdyż starokato licka doktryna ksz tałtu je  życie naszych lokal­
nych Kościołów. Naszą starokatolicką jedność w yrażam y w  różno­
rodności, miłości i w braterstw ie.

Za dwa dni opuścicie W arszawę. My, Polacy, mówimy, że jest ona 
bohaterską stolicą naszego k raju . Z W arszawy przekazujem y ludowi 
Bożemu, w szystkim  naszym  Siostrom  i Braciom najlepsze życzenia 
Bożego błogosławieństwa. Życzymy wszystkim  pokoju.

Bądźcie wszyscy błogosławieni. Niech będą błogosławione Wasze 
domy, Wasze rodziny, W asza praca i Wasz trud.

Prosim y Was, abyście o nas niczego nie ukryw ali, abyście o P ola­
kach i Polsce m ówili praw dę. Mówcie o życiu, o rozw oju Kościoła 
w  Polsce. (

M amy w  Bogu nadzieję, że z w ielom a z Was spotkam y się na 
M iędzynarodowym  K ongresie S tarokatolików , który w  1986 roku  od­
będzie się w  Republice Federalnej Niemiec.

Dziękuję za w spółpracę i życzliwe słowa skierow ane pod naszym  
adresem . Jeżeli były jak ieś niedociągnięcia z naszej strony, p rze­
praszam y.

Dziękuję Siostrze, Drogiej naszej K atarzynie, za trud , za pracę, za 
zorganizowanie 25-tej sesji K onferencji Teologów Starokatolickich 
w Polsce. D ziękujem y wszystkim , którzy zechcieli z nam i w spół­
pracować.

Będziemy radzi Was w szystkich widzieć i gościć n a  następnych 
M iędzynarodowych K onferencjach Teologów w  Polsce.

W dniu ju trzejszym  udajecie się do Oświęcim ia-Brzezinki, a n a ­
stępnie do Żarek-M oczydła, gdzie urodził się Biskup Franciszek 
Hodur, gdzie w ybudowaliśm y nowy, p iękny kościół. Zobaczycie także 
K raków, nasz stary  królew ski gród.

W niedzielę o godz. 11.00 w  katedrze naszej wszyscy podziękujem y 
Panu Bogu za Jego łaski i błogosławieństw a, które odczuwam y w 
naszej służbie i pracy.

Wznoszę toast za przyjaźń i w spółpracę wszystkich narodów, za dar 
życia i pokój”.

Stoją od lew ej: Arcybiskup A. Glazemaker, biskup elekt dr s . u r a n ,  ks. pruf. iii Ch. O yen

9



W  1 3 0  rocznicę śmierci Adam a Mickiewicza

ADAM MICKIEWICZ
twórca romantyczny

K iedy w  pierw szej połowie X IX  w ieku 
zaczął kształtow ać się w  Polsce nowy prąd  
zw any rom antyzm em , w iadom o było, że 
w raz z n im  zbliża się epoka w ażnych, nie 
tylko ku lturow ych  przem ian. P raw ie pół­
w iekow a niewola, rozdarcie pomiędzy zabor­
ców zdążyły dokonać przew artościow ań i 
przesunąć punk t ciężkości z racjonalnego, 
głoszącego ku lt rozum u klasycyzm u w  stro ­
nę nowych, nie pozbawionych rew olucyj­
nych cech tendencji.

W Polsce, gdzie w olność narodow a zosta­
ła tak  b ru taln ie  stłam szona n a  oczach ca­
łej m onarchicznej Europy, rom antyzm  
przybrał szczególny — narodow o-w yzwoleń­
czy — wymiar;. W tym  czasie, w św ie­
tle  nowych, jakże odm iennych prądów, 
ku lt zdrowego rozsądku „w spraw ach n ie­
podległości Polski nie mógł już za­
dow alać młodego pokolenia. Powoli „ ju ­
trzenka swobody” ogarnęła sfery życia po­
litycznego, społecznego i kulturalnego.

Rok 1822 przyniósł definityw nie rozstrzy­
gnięcie sporu między pseudoklasykam i a ro ­
m antykam i. Przesadził je Adam M ickiewicz 
ogłoszeniem ballady „Rom antyczność”, po­
chodzącej z cyklu w ierszy „Ballady i ro­
m anse”, kiedy to po ra z  p ierw szy ujaw nio­
ne w rom antyzm ie w nikanie w sferę ludz­
kich przeżyć i uczuć obaliło „program ow o” 
daw ne schem aty.

W ypowiedź M ickiewicza: „Czucie i w iara 
więcej mówi do mnie, niż m ędrca szkiełko 
i oko”, sta ła  się zapowiedzią, a jednocześ­
n ie potw ierdzeniem , że w  te j epoce św iat 
przeżyć i emocji weźm ie górę nad skostn ia­
łym, pseudoklasycznym  „porządkiem  rze­
czy”.

Mimo to początkowy okres twórczości 
M ickiewicza n ie  pozbaw iony był elem entów 
wywodzących się z lite ra tu ry  klasycznej. 
Wiele w nim  wpływu W oltera — chociażby 
jeden z pierw szych utw orów  poety, będący 
przecież w iernym  tłum aczeniem  francuskie­
go m istrza zatytułow any „D arczanka”. Podo­
bnie heroikom iczny poem at M ickiewicza 
„K artofla”, naw iązujący do w ypraw y 
Columba, czy nap isana w  roku 1818 „Zima 
m iejska” — utw ór klasyczny w  formie, ale 
już będący kry tyką schem atów, charak tery ­
stycznych d la w ychow ania pewnych grup 
młodzieży w ileńskiej. Z punk tu  w idzenia 
form y i stylu u tw ory  te  nie m ają nic w spól­
nego z pięknym  w ierszem  rom antycznym . 
Przesadny szyk zdań i sposób ironizow ania 
m ają  tu  jeszcze w yraźnie oświeceniowy cha­
rak te r. Nie pozbawione cech oświeceniowych 
są także „Oda do m łodości” czy „Pieśń F i­
laretów ”, chociaż zaw arte w  nich elem enty 
poezji jakobińskiej o odcieniu rew olucyj­
nym  każą  „ze słabością uczyć łam ać się za 
m łodu”, by w  końcowej frazie przejść do 
„m ierzenia sił na zam iary”. N iem niej te 
dw a utw ory w łaśnie s ta ły  się zasadniczym  
program em  — ideologią pokolenia doby ro ­
m antyzm u, w  tym  rów nież Mickiewicza.

Szczególnie „Oda do m łodości” u tw ór n ie­
zwykle klarow ny w  swej wymowie politycz­
nej i społecznej, a jednocześnie pełen w ia­
ry  i nadziei, że oto „ruszenie bryły z posad 
św iata” przyniesie nowy, spraw iedliw y, lep­
szy św iat. Oczywiście biorąc pod uw agę ów ­
czesne rea lia  mówienie o spraw iedliw ości 
społecznej może wydaw ać się nieco „na w y­
rost”, niem niej pełna młodzieńczego e n tu ­
zjazmu, poryw ająca w  swej wymowie „O da” 
przyśw iecała młodej inteligencji szlacheckiej

przez cały okres panow ania rom antyzm u, 
a w  każdym  raz ie  n a  pew no do w ybuchu 
i tragicznej klęski Pow stania L istopadow e­
go.

N aw iązanie do najlepszych tradycji poezji 
polskiej, tym  razem  jednak  tradycji rene­
sansowej, w ykazuje M ickiewiczowska „Pieśń 
F ilaretów ”, utw ór, k tóry  w  epikurejski spo­
sób głosi um iłow anie życia, korzystanie z 
uroków  młodości. Ten iście renesansow y 
charak ter utw oru, a raczej jego wym owa 
p rzep la ta ją  się jednak  z rom antycznym  pro­
gram em  ideowym, którego celem było: w yz­
w olenie narodu  spod zaborczego jarzm a oraz 
wolność i szczęście jednostki.

Jakże odm ienne pod względem sty lu  są 
n a  tle tych u tw orów  „Ballady i rom anse”. 
W balladach bowiem widoczne są już 
w yraźnie rom antyczne tendencje epoki. B ar­
dzo w yraźnie zarysowany w  nich problem  
ludowej moralności, w ierzeń określa jak  sil­
ne było w  rom antyzm ie zainteresow anie lu ­
dowością, nie tylko od strony  obyczajowej, 
ale przede w szystkim  m oralnej. Nic więc 
dziwnego, że n iezak łam ana zdrow a m oral­
ność prostego w ieśn iaka staw ała się nośni­
k iem  wielu ogólnoludzkich prawd.

W spólną cechą ballad M ickiewicza, tych 
hum orystycznych i  tych tragicznych, jest t a ­
jemniczość, niekiedy nastró j grozy i niepoko­
ju, jak  to m a m iejsce np. w  balladach „Li­
lie” czy „Św itezianka”. Tajem niczość służy 
tu  jednak  jedynie jako tło  dla w ew nętrznych 
przeżyć bohaterów ; w  m iarę zaś n arastan ia  
tragedii osobistej potęgują się jednocześnie 
środki wyrazu, następuje pewnego rodzaju 
stopniow anie nastroju, przypom inające n ie­
co d ram aty  Szekspira, gdzie św ia t duchów 
i zjaw  tow arzyszył m oralnym  rozterkom . U 
M ickiewicza rów nież m a miejsce podobna 
stylizacja, zwłaszcza w  odniesieniu do Szeks­
pirow skiego m otyw u „zbrodni i kary”, co 
w ystępuje na przykład w  Ii-e j części „Dzia­
dów ”. Niewykluczone, że w łaśnie w  scenie 
obrzędów zadusznych surow a m oralność 
gm inu „karząca za zło — nagradzająca za 
dobro” przem aw ia najsiln iej. Poddani będą­
cy sędziam i swego chlebodawcy, w  tym  w y­
padku okrutnego pana, spe łn ia ją  w  M ickie­
w iczowskim  dram acie jeszcze jedną, dodat­
kow ą rolę: podejm ują problem  społeczny, 
poddaństw a chłopów, co na tle litera tu ry  
XIX -w iecznej jest niew ątpliw ym  now ator­
stw em  i ostrym  przejaw em  odcięcia się od 
w ątków  pseudoklasycyzm u, k tóry  wszelkie 
konflik ty  i dram aty  w platał w  scenerię sfer 
uprzyw ilejow anych.

Ta nobilitac ja „bohatera ludowego” jak a  
dokonała się w  rom antyzm ie była również 
jedną  z prób przełam yw ania dotychczaso­
wego ładu.

Innym  novum  był także silnie zaakcento­
w any w  „Dziadach” pogląd osiągania pełni 
człowieczeństwa przez cierpienie, co z kolei 
czerpie swój rodowód z filozofii chrześcijań­
skiej.

C ierpienie i często sprzeczne, krańcowe 
stany em ocjonalne stanow ią główny rys cha­
rak te ru  bohatera romantycznego. Jego ży­
cie jest praw ie zawsze pełne burz i niepoko­
jów  niejednokrotnie przypom ina owo życie 
samego autora, jakkolw iek stopień owych 
zbieżności byw a różny. W „Dziadach” n ie- 
odzw zajem niona m iłość G ustaw a sugeruje 
trag iczną miłość młodego M ickiewicza doW e- 
reszczakówny. Nieszczęśliwie zakochany G u­

staw  jest w  rów nym  stopniu zdolny do w y­
rzeczeń co nienaw iści, ale jednocześnie to 
w łaśnie z cierpiącego G ustaw a „rodzi się” 
Konrad, który tym  razem  chce cierpieć za 
naród.

Miłość jako uczucie gra w  dram acie ro­
m antycznym  rolę pierw szoplanow ą, obojętnie 
czy jest to miłość do kobiety czy do ojczy­
zny. U M ickiewicza wszystkie stany  uczucio­
we bohatera ukazane są odpowiednim i środ­
kam i w yrazu — stylistyka, układ i tonacja 
w iersza służą w yeksponow aniu i pogłębie­
niu problem u, ukazaniu psychologicznej 
praw dy o bohaterze.

A lienacja jednostki spraw ia, że p raw da 
ta  brzm i pełniej, a jednocześnie to w łaśnie 
jednostka — w ybrany  przez au to ra  bohater 
u tw oru — w ypow iada stany  i przeżycia 
zbiorowości, k tórą reprezentuje. K onrad 
w yniesiony ponad środowisko, to  jedno­
cześnie ktoś z n im  się utożsam iający, ktoś, 
kto przejm uje tęsknoty  i dram aty, rep re ­
zentuje je  i z nim i walczy.

Pod tym  względem  G ustaw -K onrad nie 
jest w yjątk iem . Fakt, że przyszło m u „za­
grać” w  M ickiewiczowskim dram acie naro ­
dowym, jak im  są „Dziady” podnosi jego 
rangę, w  niczym  jednak  nie zm ienia faktu, 
że w iele cech (szczególnie) jako  G ustaw  
dziedziczy on po m łodym  W órterze Goethe­
go czy bohaterze Byronowskim, skłóconym z 
rzeczywistością i praktycznie nie zna jdu ją­
cym w  niej już dla siebie miejsca. Dzieje 
się tak, jakby  każdy z tych bohaterów  stał 
na kraw ędzi epok, sam  sta jąc  się o fia rą  te ­
go rozdarcia.

S tany em ocjonalne bohatera doskonale 
oddaje także konstrukcja d ram atu  rom anty­
cznego. M ickiewicz zryw a ja k  w iadom o z 
regułą „trzech jedności”, w prow adza obszer­
ne fragm enty, będące w yłącznie monolo­
giem bohatera, w  którym  on sam  w yjaw ia  
swe dzieje. F ragm entaryczna jest także bu­
dow a utw oru, w  k tórym  każda z części sta ­
nowi osobną, zam kniętą całość.

T aka konstrukcja d ram atu  rom antyczne­
go czyni go praw dziw ie prekursorskim  w 
św ietle dotychczas obowiązujących konw en­
cji d la  tego rodzaju gatunku.

W okresie rom antyzm u upowszechnił się 
również w  litera tu rze  k ierunek  zw any his- 
storyzm em . M ickiewicz nie stron ił od tego 
nurtu . W roku 1828 daje tem u w yraz p i­
sząc poem at historyczny „K onrad W allen­
rod”, w  którym  sy tuacja średniowiecznej 
L itw y służy do ukazania sytuacji X IX -w ie- 
cznej Polski.

K onrad W allenrod, podobnie jak  G ustaw - 
-K onrad z „Dziadów” reprezentu je osobo­
wość typow ą d la bohatera romantycznego. 
Jest rów nie tajem niczy i m iotany sprzecz­
nościam i, ale jednocześnie K onrad z poe­
m atu  jest bogatszy o dośw iadczenia swego 
poprzednika, i to w łaśnie podsuw a m u m e­
tody walki. Z drada W allenroda wobec za­
konu jest uśw ięcona m iłością do ojczyzny i 
te j w łaśnie miłości podporządkowana. O ile 
bowiem G ustaw -K onrad działał otwarcie, 
K onrad W allenrod działa skrycie, podstęp­
nie, niczym  A lm anzor mszcząc się n a  w ro­
gu. Toteż mimo pew nych podobieństw  jest 
W allenrod zaprzeczeniem  dawnego K onra­
da, z drugiej zaś strony  jakby  jego konty­
nuacją. Nie m ożna wykluczyć, że w łaśnie 
w  niej — .w tak iej postaw ie w idział Mic-

dokończenie na s. 14
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W  1 3 0  rocznicę, śmierci Adam a Mickiewicza

Więc mniejsza o to, w jakiej spoczniesz urnie, 
Gdzie? kiedy? w jakim sensie i obliczu?
Bo grób twój jeszcze odemkną powtórnie,
Inaczej będą głosić twe zasługi 
I lez wylanych dziś będą się wstydzić,
A  lać ci będą Izy potęgi drugiej
Ci, co człowiekiem nie mogli cię widzieć...

C.K. Norwid

M I C K I E W I C Z  W OCZACH W S P Ó Ł C Z E S N Y C H :
„My z niego wszyscy”

W sto trzydzieści la t  po  śm ierci A dam a 
M ickiewicza jego postać, życie i twórczość 
w ciąż są  źródłem  badań, tem atem  p rac  n au ­
kowych, analiz  literackich. Poezja M ickiewi­
cza wciąż stanow i insp irację  ideow ą i a rty s­
tyczną d la  współczesnych twórców. W pływ 
całej twórczości M ickiewicza n a  rozwój lite ­
ra tu ry  polskiej i innnych lite ra tu r  słow iań­
skich był i jest ogromny, w  kulcie d la  niego 
w ychow yw ały się całe pokolenia, w  czym 
zresztą doniosłe znaczenie m iała także le ­
genda otaczająca jego życie: bojow nika o 
wolność i głosiciela nowych idei. A jak  oce­
n ia li M ickiewicza współcześni?

S ław a M ickiewicza rozpoczęła się niem al 
w raz z początkiem  jego twórczości, w  Tow a­
rzystw ie Filom atów . Rozpoczynał tam  co 
p raw da jako jeden z w ielu — i n ie  od razu 
pierwszy. W krótce jednak  serdeczni jego 
przyjaciele, Tomasz Zan i Jan  Czeczot poz­
nali pow iew  m istrzostw a 1 geniuszu A dam a 
i sta ra li s ię  u ła tw iać mu dobrze zapow iada­
jącą się k arie rę  poetycką.

W krótce też ten „wieszcz Tow arzystw a” 
wyrósł ponad swych towarzyszy, upraw ia jąc  
w łasną, odrębną, rom antyczną poezję. „To­
w arzyszom  młodości” dedykuje pierw szy
tom  swych utworów, zaś ci towarzysze, w ier­
ni w spom nieniom  przeżytych w spólnie chwil
— szerzą wszędzie jego sławę, a szczególnie 
w  obozie literackiego przeciw nika, w  W ar­
szawie, ostoi dawnego, klasycznego stylu. 
D la klasyków  młody rom antyczny poeta jest 
barbarzyńcą, w rogiem  zdrowego rozsądku,
burzycielem  dobrego sm aku, a  jego Sonety 
i Sonety krym skie  s ta ją  się pow odem  szcze­
gólnie zaciętej polem iki. Polem iki, w  której 
zwycięża młodość, nowość, świeżość stylu i 
tem atyki. Mickiewicz, młody trium fu jący
poeta rom antyczny, zdobywa w ielką popu­
larność w e w szystkich niem al w arstw ach 
społecznych na całym obszarze Polski.

Tym czasem  w  P etersburgu  ukazuje się w  
1828 r. Konrad W allenrod, k tóry  to u tw ór 
ukazuje poetę, dotychczas znanego jako ro ­
mantycznego, również jako poetę narodow e­
go. W K onradzie W allenrodzie  odnaleźć moż­
n a  niezw ykle ak tua lną  d la podbitego narodu 
w artość ideową, mogącą stać się hasłem  
działania, a  w  postaci H albana upatryw ano 
sobowtóra poety. Od tego czasu Mickiewicz, 
w ygnaniec z  ojczyzny, poeta narodow y, s ta ­
je  się w yrazicielem  dążeń niepodległościo­
wych.

Nadchodzi rok 1830, rok  pow stania lis topa­
dowego. Mickiewicz, acz zdążał do W arsza­
w y i w  r. 1831 znaJazł się  w  W ielkopolsce, 
ostatecznie w  insurekcji zbrojnej udziału  nie 
wziął. W śród współczesnych poczytane to  
zostało za sprzeniew ierzenie się głoszonym 
przez siebie — zwłaszcza w  Konradzie W al­
lenrodzie — ideałom . Uznano ten fa k t za 
zerw anie rom antycznego postu latu  łączności 
lite ra tu ry  z życiem historycznym  narodu.

M ickiewicz odczuł te  zarzuty bardzo bo­
leśnie i żywo n a  n ie zareagował. Spotkaw - 
szy po upadku pow stan ia żołnierzy-em igran- 
tów w  Dreźnie, z nimi postanow ił związać 
sw e losy. Ślubował, że będzie „zawsze ojczy­

źnie w ierny  i że je j spraw y do śm ierci n ie  
opuści”, a  przygotow ując do druku  III cz. 
Dziadów  ta k  pisał do Lelew ela: „Dziełko to  
uw ażam  za kontynuację w ojny, k tórą teraz, 
gdy miecze schowane, dalej trzeba pióram i 
prow adzić”.

Zaistniałe po upadku pow stan ia w arunki 
życia narodowego w ytw orzyły ideał poety- 
-wieszcza narodowego, który zgodnie z zapo­
trzebow aniem  i życzeniem narodu  m iał uk a­
zywać jasną przyszłość, podnosić naród mo­
ralnie, ukazywać sposób życia i w alki.

W i II cz. Dziadów  (skierowanych raczej 
do patrio tów  w  kraju) i w  Księgach narodu  
i p ielgrzym stw a  (serdecznie przyjętych zw ła­
szcza na em igracji) poeta idealnie sprostał te­
mu zadaniu. S tał się au torytetem  m oralnym , 
w ychow aw cą narodowym , a jego dotychczaso­
w a sław a poety przeobraziła się w  k u lt w ie­
szcza. I tak i s tan  rzeczy trw a ł do roku 1834, 
k iedy to  ukazał się u tw ór now y — a  jak  
się potem  okazało — osta tn i w  karierze poe­
tyckiej M ickiewicza — Pan Tadeusz.

U tw ór ten , acz chw alony przez Słow ackie­
go i K rasińskiego, przez N iem cewicza i W or­
cella, jednak  n ie znalazł u czytelników 
polskich pełnej aprobaty : n ie  był utw o­
rem  wieszczym, n ie  opiew ał teraźniejszości 
ani przyszłości, lecz jedynie przeszłość, „kraj 
la t  dziecinnych”. Zdaniem  zaś w ielu — na 
tęskne rozrzew nienie było jeszcze za wcześ­
nie. Oczekiwano raczej nowego K onrada, 
człowieka C 2 y n u , dram atyzm u sytuacji, zna­
leziono — sielankowy, epicki obraz przesz­
łości.

Po tych głosach krytyki M ickiewicz-poeta 
zam ilkł. Nie znikł jednak  z pam ięci w spół­
czesnych. Ta k ilku le tn ia  p rzerw a w  pisaniu 
dała  już bow iem  możliwość oceny w artości 
historycznej jego twórczości, k tórej ukorono­
w aniem  było — po dwóch la tach spędzonych 
w Lozannie i  cyklu w ykładów  z litera tu ry  
łacińskiej — pow ierzenie Mickiewiczowi w 
roku 1840 kated ry  lite ra tu r  słow iańskich w 
College de France. T ą niezw ykle w ażną no ­
m inacją em igracja i k ra j dały  w yraz swem u 
zaufaniu do wieszcza, pozytywnej ocenie je­
go dorobku.

W tym  czasie, pod koniec 1840 i n a  pocz. 
1841 r. m iały m iejsce d w a w ażne w  życiu 
poety w ydarzenia. W grudniu 1840 r., pod­
czas słynnej uczty n a  cześć Mickiewicza, 
poeta p rzerw ał sw e m ilczenie twórcze, w 
słynnej im prow izacji grudniow ej, będącej 
odpowiedzią n a  w ystąpienie Słowackiego. 
Oba te  w ystąpienia odbiły się szerokim  
echem  w śród współczesnych i ukazały do­
b itn ie  zasadnicze przeciw ieństw a między 
poetam i. I choć abso lu tn ie n ie  naruszyło to 
kultu  M ickiewicza — przeciw nie, pow szech­
nie zw racano się przeciw  żądaniom  Słowac­
kiego, dopom inającego się  o uznanie — to 
jednak  fak tem  sta ło  się w  ogóle pojaw ienie 
się przeciw nika. M ickiewicz p rzestał być je ­
dyny, a  jego przeciw nik, choć krańcow o od­
m ienny — był mu jednak  w  pew nym  sensie 
równy.

D rugim  w ażnym  w ydarzeniem  u progu 
p racy  w  College de F rance i zdecydowanie 
um niejszającym  sław ę 1 k u lt Mickiewicza

była w spółpraca z A ndrzejem  Towiańskim, 
em igrantem  z L itw y o dość zagadkowej p rze­
szłości, działaczem  religijnym , pragnącym  z 
duchowego przywódcy em igracji polskiej 
uczynić narzędzie swych zamysłów. W spół­
p raca z Tow iańskim , głoszącym m.in. kult 
Napoleona uniem ożliw iła Mickiewiczowi w 
czw artym  roku w ykładów  dalszą pracę w 
College d e  France, gdzie kated ra  lite ra tu r 
słow iańskich zam knięta została n a  k ilkanaś­
cie lat.

Głoszenie doktryny „m istrza A ndrzeja” 
spowodowało pow stanie ogrom nie silnej fali 
krytycyzm u i zasadniczo osłabiło ku lt Mic­
kiewicza n a  em igracji i  w  k ra ju . U bolewa­
no nad jego upadkiem , w idziano w  n im  n a ­
w et ofiarę p rak tyk  czarnoksięskich „m is­
trza”, lecz n ie  przekreślano jego dorobku 
poetyckiego. Potępiony jako tow iańczyk — 
jako poeta M ickiewicz zachował w artość, 
choć z uw agi n a  przedłużające się milczenie
— raczej historyczną.

Z erw anie z nauką Towiańskiego następuje 
w 1847 r. i budzi nadzie je  Polaków na po­
w ró t M ickiewicza do poezji. Je st to  bowiem  
okres potrzebujący wieszczów, okres W iosny 
Ludów, k tó ra  m iała być początkiem  „wojny 
powszechnej za wolność ludów ”. Teraz jed ­
nak  n ie  w ystarczają słowa i idee — n ad ­
szedł czas działania. M ickiewicz s ta je  w 
Rzymie n a  czele legionu polskiego w  sze­
regach arm ii w łoskiej w alczącej o wolność 
z A ustrią. D la Legionu tego ułożył radykal­
ny, dem okratyczny Skład zasad, k tó ry  znów 
sta ł się przyczyną niechętnego stosunku doń 
konserw atyw nego odłam u em igracji i kraju .

W grupie legionistów natom iast M ickie­
wicz cieszył się czcią i n iezw ykłym  w ręcz 
poważaniem . Nie był tylko poetą — był 
„żołnierzem narodow ej spraw y”, zam ieniają­
cym  „pieśń sw ą w  czyn żywy n a  ziem i.”

Poeta — człowiek czynu to o sta tn ie  w cie­
lenie M ickiewicza w  oczach współczesnych. 
Takim  był w  1848 r. na czele legionistów  
polskich, takim  był jako publicysta w  „La 
T ribune des Peuples”, walczący słowem o 
wyzwolenie narodów  uciśnionych i głoszący 
radykalne hasła społeczne.

Takim  był wreszcie w 1855 r., gdy wy­
buch w ojny krym skiej dał nadzieję pozytyw­
nego rozw iązania spraw y polskiej, gdy F ra n ­
cja, A nglia i T urcja rozpoczęły w ojnę z ca­
ratem . W te j w alce n ie  zabrakło Polaków, 
wśród których M ickiewicz chciał odegrać 
bezpośrednią, żywą rolę.

Nieoczekiwana śm ierć w  K onstantynopolu 
położyła kres jego działalności, a le  i przem ie­
niła go w  oczach współczesnych. Upadły za­
rzuty  i negatyw ne sądy, zam knął się pewien 
etap ku ltu  jego postaci, z naszą współczes­
nością łączący się słowami Zygm unta K ra­
sińskiego: „On był dla ludzi mego pokolenia 
i m iodem  i m lekiem  i żółcią i k rw ią ducho­
w ą — my z niego wszyscy”. E. Derelkowska
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Z tradycji ludowych

Wokół św. Andrzeja. I i v Kcrtetrzyny

„Jak kwiaty są ozdobą roślin i ziemi, tak 
zwyczaje doroczne są krasą domowego ży ­
cia ludów”

Z. GLOGER

Cały cykl obrzędowy jesienny i zimowy jest pod znakiem  okazyw a­
nia czci zm arłym . Od dnia Zadusznego poczynając, aż do św ięta 
Trzech K róli, to znaczy w  okresie najkrótszych dni i najdłuższych 
nocy, w  w ierzeniach ludowych p rzew ijają  się n ieustannie m om enty 
zaduszkowe, a w ięc: w ia ra  w obecność dusz zm arłych i wszelkiego 
rodzaju isto t nadprzyrodzonych, oddaw anie czci zm arłym , wreszcie 
w ykorzystyw anie ich wieszczej siły do p rak tyk  w różbiarskich.

Na ten  okres przypadają dw ie daty  w obrzędowości ludow ej w y­
raźnie poświęcone zabiegom w różebnym . Jest to dzień św. K atarzyny 
(25 listopada) i św. A ndrzeja (30 listopada), przy  czym w igilia św. 
A ndrzeja poświęcona jest przede w szystkim  m atrym onialnym  w róż­
bom panieńskim , natom iast w igilia św. K atarzyny — wróżbom  k a­
w alerskim .

Istn ie je  pogląd, że w różby o św. A ndrzeju pow stały p ierw otnie w 
środow isku greckim, k tóre m iało świadomość pokrew ieństw a między 
im ieniem  Świętego (Andreas) i grecką nazw ą męża czy mężczyzny
i dlatego skłonne było upatryw ać w  tym  św iętym  jakiegoś osobliwe­
go szafarza czy rozdawcę mężów, a w dniu jego pam ięci — dzień 
wróżb specjaln ie panieńskich.

Jako  odpow iednik w różb panieńskich w różby kaw alersk ie skoja­
rzono z datą  kalendarzow ą bliską św. K atarzyny, „dziewicy i mę- 
czenniczki, k tórą sam o jej imię, pokrew ne greckiem u przym iotnikow i 
„katharos” (czysty) predystynow ało n iejako na szafarkę oblubienic 
niew innych i czystych”.

Obie te  daty  przypadają więc na okres, który w dobie przedchrze­
ścijańskiej poświęcony był uroczystościom ku czci zm arłych — z u ro ­
czystościami tymi kojarzyły się zapew ne zabiegi wróżebne. N astępnie 
zaś, pod w pływ em  w ierzeń chrześcijańskich, zabiegi te  zw iązane zo­
stały  z datam i kościelnymi, z dniem  św. A ndrzeja i św. Katarzyny, 
a w łaśnie ze względu n a  tych św iętych w  obu datach skupiły  się 
przede w szystkim  w różby m atrym onialne.

P rzy jrzy jm y się tym  daw nym  w ierzeniom , związanym  z w igilią św. 
A ndrzeja i św. K atarzyny, oraz sposobom w różenia — z których pew ­
ne p rzetrw ały  gdzieniegdzie i do naszych czasów, lecz większość bez­
pow rotnie już zniknęła.

W noc św. A ndrzeja rozpowszechniona była w iara  w obecność du ­
chów. Pow iadano więc np. w  M iędzyrzecu i okolicy, że sta re  baby z 
oczyma k rw ią  nabiegłym i, uw ażane za czarownice, zbierać się m ają 
na górze, skąd zjeżdżają na m iotłach. Wierzono, że do p rak tyk  w ró­
żebnych w trącał się niekiedy sam  czart. Dziewczęta pozostawiały od 
obiadu po jednym  pierogu i kładły go 'na noc w  sieni pod kom inem  
nazaju trz  zaś badały  pilnie, czy pieróg został nadgryziony (zapewne 
przez duchy). Aby zabezpieczyć swój dobytek od w iedźm  i czarów, 
rozpalano w tym  dniu  ognie (tzw. „ognie św. A ndrzeja”) oraz k ro ­
piono wodą chlewy i obory. W tym  dniu szczególnie obaw iano się 
upiorów  i wiedźm, k tóre m iały odbierać krow om  mleko.

Na tle  tych nadprzyrodzonych zjaw isk tym  większej nab ierały  w aż­
ności wszelkie p rak tyk i i zabiegi wróżebne. Te zabiegi, w ykonyw ane 
w  wieczór w igilijny św. A ndrzeja nazyw ano andrzejkam i, jędrzejka- 
mi, andrzejów kam i lub jędrzejów kam i.

Sw. A ndrzej w ym ieniany był w  na6zej litera tu rze  od daw na jako 
patron dziewic. Oto pow iadał o nim  Jan  Łaski w  1615 r . : W wigilię 
św ięta swego wzywany on jest przez poszczące dziewice, przepo­
w iada mężów przyszłych”.

P rzy w ykonyw aniu wróżb dziewczęta prosiły św. A ndrzeja o po­
moc i  opiekę, s ta ra ły  się zaskarbić jego łaskę przez m odlitw y i

um artw ienia. I tak  dziewczyna w  w igilię św. A ndrzeja pościła przez 
dzień cały, w ieczorem  zaś, klęcząc na rozsypanym  na podłodze gro­
chu, odm aw iała do świętego 5 pacierzy, dzięki czemu m iała znaleźć 
męża. Często też dziewczęta w ieczorem  klękały przed łóżkiem i mod­
liły się do św. A ndrzeja, by im  w e śnie ukazał ich przyszłego m ał­
żonka.

W licznych zabiegach w zyw any byw ał św. A ndrzej, którego udział 
zadecydować m iał o w yniku wróżby. On to w e wróżbie, polegającej 
na sianiu  konopii, m iał sprow adzić wieszcze sny. W różba ta  odbyw a­
ła się w  następujący sposób: już od św iętej K atarzyny dziewczęta 
nosiły nasiona konopii, zaw iązane w  pasie  lub w rąbku  koszuli, 
chłopcy zaś którzy również należeli niekiedy do te j wróżby, nosili 
konopie w praw ym  rękaw ie koszuli. W wieczór św. A ndrzeja dziew ­
częta niepostrzeżenie w ym ykały się n a  śm ietnisko lub do drw alni
i siały  tam  konopie. Po Zasianiu ziarna dziewczęta rozbierały się do 
naga i biegły do studni, by nabrać w  usta w ody do podlania go, 
po czym trzykrotnie obiegały chatę, co miało zabezpieczyć zasiane ko­
nopie od wróbli. Aby cały zabieg okazał się skuteczny, to znaczy, aby 
przyszły m ałżonek ukazał się w e śnie, dziewczęta po pow rocie do 
chaty nie pow inny do nikogo przem ówić an i słowa.

W powiecie mozyrskim, choćby już naw et śnieg leżał, każda dziew ­
czyna m usiała zasiać trochę lnu  i konopii, w różąc z nich o przyszłym 
swym  losie.

Na W ołyniu opowiadano, że gdy dziewczyna rozebrawszy się sieje 
konopie w oborze lub stodole, włócząc przy tym  koszulą po zasia­
nym ziarnie, ukazuje się jej niekiedy zły duch, przybierając naw et 
czasem postać przyszłego męża, a na zapytanie dziewczyny, z kim  
będzie zbierać ziarno, odpowiedzieć po trafi: „ze m ną”.

W Czechach tego w ieczora po rozebraniu  się dziewczęta posypy­
w ały  się całe garścią zboża. Dziewczęta niem ieckie, by ujrzeć w e śnie 
przyszłego męża rozsypywały ziarno zboża lub siem ię ln iane pod 
poduszkę lub w  czterech kątach komory, przy  czym w  Prusach m ó­
w iły: „Mój drogi św. A ndrzeju, sieję, sieję owies, by się ukazał mój 
ukochany”.

Snom w noc św. A ndrzeja częstokroć przypisyw ane było prorocze 
znaczenie. Aby wywołać wieszczy sen, dziewczęta spełniały różne 
praktyki. Oto na Wołyniu w  wigilię św. A ndrzeja dziewczyna nie 
jadła nic przez cały dzień prócz placka, upieczonego z łyżki mąki, 
w ody i soli. Na noc zaś k ładła się na podłodze bez pościeli, podkła­
dając pod głowę kam ień, ia kto się jej przyśnił, że podaje wodę, ten 
m iał być jej mężem.

Na W ileńszczyźnie rów nież dziewczęta pościły przez cały dzień, 
zjadając na noc niemoczonego śledzia, by dzięki tem u zabiegowi 
ujrzeć w e śnie męża podającego wodę. U Słoweńców dziewczyna po 
całodziennym  poście spożywała na noc 2 ziarnka pszeniczne, po czym 
we śnie m iała ujrzeć przeznaczonego dla niej męża.

Często też staw iano pod łóżkiem  m iskę z wodą, uk ładając na niej 
z patyczków coś w  rodzaju m ostka, a ten, kto w e śnie przeprow adzi 
dziewczynę przez taki most, zostanie jej mężem.

Zabiegów, sprow adzających wieszcze sny było bardzo wiele. Nie 
tylko jednak  w e śnie można było ujrzeć upragnionego męża. W W i­
leńskim  dziewczęta biegły o północy do studni, w której ujrzeć miały 
jego postać. W patryw anie się o północy w  zw ierciadło lub w  obrącz­
kę, zanurzoną w  wodzie, m iało również przywołać przed w zrok przez­
naczonego męża.

W S tradom iu pod Częstochową dziewczęta w w igilię św. A ndrzeja 
zostaw iały w ieczorem  jedzenie na 2 osoby, zważając pilnie, by po­
traw  było do pary  i tyleż, co na Boże Narodzenie. Po zapaleniu świec 
dziewczyna, k tóra chciała ujrzeć swego przyszłego męża, wywoływała 
ducha i m ów iła: „Kto będzie moim  mężem, niech zasiądzie ze m ną 
do stołu". Podobnie na U krain ie dziewczęta przyw oływ ały na wiecze­
rzę swego „sądzonego”, wynosząc za w rota kaszę jaglaną.
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W wosku lanym  na wodę, dziewczęta doszukiw ały się również po­
staci przyszłego męża lub innych wróżb przyszłości. Odbywało się 
to w ten sposób, że roztopiony w osk (niekiedy cynę lub ołów lały 
na wodę, a po zastygnięciu trzym ały pod św iatło i z kształtu  cienia 
w ysnuw ały różne wróżby, w zyw ając niekiedy pomocy św. A ndrzeja:

Ś w ię ty  A ndrzeju , daj znać, 
co się ze m ną będzie dziać.

L anie wosku odbywało się niekiedy przez s ta rą  m iotłę lub przez 
k ilka pręcików  z miotły.

O laniu  w osku w  w igilię św. A ndrzeja zachowały się w zm ianki 
w lite ra tu rze  staropolskiej. M arcin Bielski w swej „Kom edji Justyna
i K onstancji” w ym ienia też sposób wy w różenia przyszłego męża:

Nalejcie w osku na wodę, 
ujrzycie sw oją przygodę.

Do p rak tyk  wróżebnych używ ane też były częstokroć istoty żyjące, 
a więc pies czy kogut, czasem kot i gąsior. Kogut, ów wieszczy ptak, 
wnoszony byw ał śpiący do izby przez dziewczęta, k tó re  sypały dla 
niego na podłogę ziarno i staw iały  wodę: jeżeli kogut w ziął się n a j­
p ierw  do ziarna, wróżyło to  męża gospodarza, jeżeli zaś do wody to 
pijaka.

W noc św. A ndrzeja dziewczęta wybiegały z chaty i nadsłuchiw a­
ły pilnie, z jak iej strony doleci do ich uszu szczekanie psa, z tej 
strony  bowiem  przybyć m ają swaty. Na 'Ogół w noc tę  dziewczęta 
przyw iązyw ały w ielką w agę do przypadkow o podsłuchanych w yra­
zów, z treści ich w nioskując o swym przyszłym  losie.

N ader rozpowszechniony był też sposób w różenia z różnych p rzed­
miotów. A więc przede w szystkim  wierzono, że gdy czegoś jest „do 
pary”, jest to zapowiedź m ałżeństwa. Na W ileńszczyźnie więc w noc 
św. A ndrzeja dziewczęta wybiegały nago przed chatę i chw ytały n a­
ręcza drew , licząc, czy ich będzie parzysta liczba.

By się dowiedzieć, kogo będzie m iała dziewczyna na męża, udaw a­
ła się ona do przerębli na lodzie i zanurzywszy rękę jak  najgłębiej 
s ta ra ła  się coś wyłowić z wody: gdy np. wyciągnęła kaw ałek skóry, 
m iała mieć za męża szewca, gdy obręcz — bednarza itp.

Często też do wróżb używ ane było obuwie. Każda z dziewcząt obec­
nych na w różbach zrzucała but z nogi i w kładała do niecek, które 
potem  jedna z nich podrzucała w ręku; w łaścicielka zaś buta, który 
najp ierw  w ypadł z niecek najw cześniej z całego grona m iała wyjść 
za mąż. Inna w różba polegała na rzucaniu trzew ika przez głowę ku 
drzw iom : jeżeli upadł podeszwą na podłogę i skierow any był ku 
drzwiom, to jego w łaścicielka m iała wyjść w  tym  roku z domu, jeżeli 
zaś trzew ik upadł podeszwą do góry, przepowiadało to chorobę.

Gdy święty Andrzej ze śniegiem przybieży, sto dni 
śnieg na polu leży

W różono w reszcie ze świeczek i igieł, puszczanych na wodę.

W ziemi sieradzkiej dziewczęta zastaw iały na drogach sieci, w ie­
rząc, że chłopiec, który w  nie w padnie, jest przeznaczony dla tej, 
k tóra je  zastaw iła.

W zabiegach wróżebnych w  wigilię św. A ndrzeja brały  udział p ra ­

w ie wyłącznie sam e dziewczęta. N iekiedy jednak  przyłączały się do 
tych wróżb kobiety zamężne. Oto np. w  S ieradzkiem  starsze kobiety 
w  następujący  sposób przepow iadały dziewczętom ich przyszłych 
mężów: b rały  sito, zatknąw szy w  n ie nożyce, podtrzym yw ały je koń­
cami palców  zadając przy tym  py tan ie i w ym ieniając osobników, o 
których im  chodzi, a  gdy natra fia ły  na nazwisko żądanej osoby, w ów ­
czas sito  w inno się obrócić na potw ierdzenie p raw dy  wyrzeczonych 
słów.

Gdy święty Andrzej poleje, popruszy — cały rok nie 
w porę rolę moczy, suszy

Niekiedy też (bardzo rzadko) w raz z dziewczętam i chłopcy brali 
udział w e w różbach w  wigilię św. A ndrzeja, przew ażnie jednak  na 
wróżby kaw alerskie przeznaczona była w igilia św. Katarzyny. P o­
dobnie więc, jak  dziewczęta w  noc św. A ndrzeja, chłopcy w  noc św. 
K atarzyny wyciągali różne w nioski ze snów. Na Mazowszu podkłada­
li sobie na noc pod głowy spódnice dziewcząt, aby im się  przyszłe 
żony przyśniły. Często też pod poduszki podkładali sobie kartk i z 
im ionam i kobiecymi, w ierząc, że w yciągnięta rano  kartka  da im 
im ię przyszłej żony (Podobnie czyniły dziewczęta na św. A ndrzeja 
z kartkam i, na których w ypisane były im iona męskie).

Na świętego Andrzeja dz iewkom z w ró żb y  nadzieja

W kładali też chłopcy do wody gałązki wiśniowe, ucięte w dzień 
św. K atarzyny, a gdy zakw itły one na Boże Narodzenie, przepow ia­
dało to  szczęśliwe małżeństwo. N iekiedy wróżbę tę spełniały również 
dziewczęta. W kładały one do wody na św. K atarzynę gałązki w iśnio­
we spodziew ając się zam ążpójścia w  najbliższe zapusty, jeżeli w iśnia 
zakw itła na Boże N arodzenie lub na Trzech Króli.

Śniegi Andrzejowe zbożu nie są zdrowe

W  święto Katarzyny  
Są pod poduszką dziewczyny, 
W wilię świętego Andrzeja, 
Jest dla dziewcząt nadzieja

Noc Andrzeja świętego 
przyniesie nam narzeczonego

Sięgnijm y i my — w  tę noc św. A ndrzeja — do wróżb, a w szyst­
ko, czego dusza pragnie i wszystko, czego się lęka, odnajdzie — gdy 
zechce — w cudacznych, przypadkowych zarysach bryłki woskowej...

EWA STOMAL

Jak się Katarzyna głosi, tak się N o w y  Rok nosi
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Okazuje się niekiedy, że naj­
bardziej nawet oczywiste prawdy 
nauki katolickiej (mające uza­
sadnienie w  Objawieniu Bożym) 
wywołać mogą kontrowersje. 
Przykładem tego jest chociażby 
list, w  którym p. Wanda P. z 
Poznania pisze, co następuje:

W rubryce „Z zagadnień etyki 
chrześcijańskiej” ks. red. Ale­
ksander Bielec napisał między 
innymi, że „życie człowieka po­
winno opierać się na prawdzie, 
(gdyż) tylko wówczas ma ono 
sens” (zob. Rodzina nr 19 z dnia
12 maja br., str. 6). A ponieważ 
nie jestem przekonana odnośnie 
prawd wiary, które ks. Jan Ku­
czek przedstawia w  artykule pt. 
„Radość W niebowstąpienia”
(tamże, str. 3), proszę uprzejmie
o odpowiedź na następujące py­
tania:

Czy rzeczywiście „Chrystus w 
swym ludzkim ciele — jak 
stwierdzi ks. Kuczek — wstąpił 
do nieba, w  tej naturze zasiada 
na tronie Bożym i zachowuje ją 
po całą wieczność”? oraz: Czy 
naprawdę „nie tylko dusze na­
sze, ale po zmartwychwstaniu i

ciała nasze podążą tam (do nie­
ba — przyp. W. P.) za Panem”?

Nasuwa mi się pytanie, skąd 
autor wymienionego wyżej arty­
kułu ma pewność co do tego, że 
Jezus odszedł do nieba w  ciele, 
oraz że dusze ludzkie i ciała po 
zmartwychwstaniu pójdą do Pa­
na? O ile wiem, w  Biblii jest 
mowa o powtórnym przyjściu 
Chrystusa. Niektórzy mówią, że 
będzie to przyjście cielesne; in­
ni twierdzą, że duchowe. Spoty­
ka się twierdzenie, że ma ono 
nastąpić, chociaż panuje również 
przekonanie, że duchowe przyj­
ście Jezusa jest już odczuwalne. 
Czyżby więc Kościół Polskokato- 
licki nie wierzył w  obietnicę do­
tyczącą przyjścia Chrystusa? 
Przecież modlimy się wyraźnie, 
mówiąc: „Przyjdź Królestwo
twoje!”, nie zaś: „Weź nas do 
nieba!” Zaś jedno z ostatnich 
zdań Nowego Testamentu brzmi: 
„Przyjdź Panie Jezu!” (Ap 22,20). 
Może więc ktoś z kompetentnych 
osób w  Redakcji mógłby mi w  
imię prawdy odpowiedzieć?”

Szanow na Czytelniczko! Na 
w stępie uw ażam  za obowiązek 
przypom nieć raz  jeszcze, że Koś­
ciół nasz jest Kościołem katolic­
kim. Dlatego n a  łam ach tygod­
n ika „Rodzina” prezentujem y 
zawsze naukę katolicką. Zgodnie 
z zasadam i te j w łaśnie nauki, 
rów nież ks. K uczek ujm ie (we 
w spom nianym  przez P an ią  a r ty ­
kule) problem y dotyczące w nie­
bow stąpienia C hrystusa oraz 
przejście do n ieba nie tylko dusz 
ludzkich, ale rów nież ich ciał po 
zm artw ychw staniu. A chociaż 
czasopisma relig ijne innych Ko­
ściołów przedstaw iają  swój punkt 
w idzenia na n iektóre praw dy 
w iary, n ie  m am y o to do nich 
pretensji. Chcielibyśm y jednak, 
by i nasze przekonania religijne 
były przez chrześcijan z innych 
Kościołów trak tow ane podobnie.

Jezus Chrystus n a  pewno 
zm artw ychw stał w  swym ludz­

kim  ciele, skoro w  tym  ciele u ­
kazyw ał się uczniom  po zm ar­
tw ychw staniu. I ta k  kiedy w ie­
czorem dnia zm artw ychw stania 
przybył do apostołów zgromadzo­
nych w W ieczerniku, ci „za­
trw ożyli się i pełni lęku m nie­
m ali, że w idzą ducha. Lecz On 
im  rzekł: Czemu jesteście za­
trw ożeni i czemu w ątpliw ości 
budzą się w w aszych sercach? 
Spójrzcie na ręce m oje i nogi 
moje, że to J a  jestem . D otknij­
cie m nie i patrzcie: W szak duch 
nie ma ciała ani kości, jak  w i­
dzicie, że J a  m am ”. A gdy to 
powiedział, pokazał im  ręce i 
nogi” (Łk 24,38—40). Podobnie, 
gdy po ośmiu dniach ukazał się 
Tomaszowi, powiedział: „Daj tu  
palec swój i oglądaj ręce moje,
i daj tu  rękę sw oją, i włóż w 
bok mój, a nie bądź bez w iary, 
lecz w ierz” (J 20,27).

Relacjonując fak t w niebow stą­
pienia, inny Ew angelista zazna­
cza „Gdy P an  Jezus to do nich 
(do apostołów) powiedział, zos­
ta ł w zięty do n ieba i usiadł po 
praw icy Boga.” (Mk 16,19). Tak 
więc Chrystus w stąpił do n ieba 
w  sw ym  ludzkim  ciele, w tej sa­
mej natu rze zasiada na tronie 
Bożym i zachow uje ją  przez ca­
łą wieczność. W św ietle przyto­
czonych tekstów  biblijnych by­
łoby niedorzecznością przyjm o­
wać, że Syn Boży w stąpił do 
n ieba w  innej naturze niż ta , w 
której wyszedł z grobu oraz u ­
kazyw ał się po zm artw ychw sta­
niu.

M ówiąc o końcu św iata i 
swoim pow tórnym  przyjściu, 
Zbawiciel stw ierdził w yraźnie: 
„W tedy ukaże się n a  niebie znak 
Syna Człowieczego,... i w tedy u j­
rzą (ludzie) Syna Człowieczego, 
przychodzącego na obłokach n ie­
ba z w ielką mocą i chw ałą” 
(Mt 24,30). Zaś po w niebow stą­
pieniu Chrystusa stanęli przy 
apostołach „dwaj mężowie w 
białych szatach... i rzekli: M ę­

żowie galilejscy, czemu stoicie, 
patrząc w niebo? Ten Jezus, k tó­
ry  od was został w zięty do n ie­
ba, tak  przyjdzie, jak  w idzieliś­
cie go idącego do n ieba” 
(Dz 1,10—11). Z przytoczonych 
tekstów  wynika, że przyjdzie On 
po raz w tóry  w w idzianej posta­
ci — a w ięc w  sw ej naturze 
ludzkiej. Podobnie, jak  wszyst­
kie Kościoły chrześcijańskie, 
również i Kościół Polskokatolicki 
w ierzy w  pow tórne przyjście 
Syna Bożego.

P raw dą jest, że modlim y się: 
„Przyjdź K rólestw o tw oje!” (Mt 
6,10). Jednak  w edług powszech­
nego zdania egzegetów w  proś­
bie tej w yrażam y życzenie, by 
jak  najrych lej u jaw nił się przed 
całym  św iatem  M ajestat Boga, 
jako w szechwładnego K róla i 
Pana, o raz jako najwyższego i 
jedynego celu w szystkich stw o­
rzeń. Nie może tu  być mowy o 
jakim ś królestw ie doczesnym. 
Bowiem — stojąc przed sądem  
P iła ta  — zaprzeczył tem u Jezus, 
m ówiąc: „K rólestw o m oje nie
jest z tego św ia ta” (J 18,36).

Przygotow ując apostołów  na 
swoje odejście, Zbawiciel stw ier­
dził: „W dom u Ojca mego wiele 
jest m ieszkań;... Idę przygotow ać 
w am  miejsce. A jeśli pójdę i 
przygotuję w am  miejsce, przy j­
dę znowu i wezm ę was do sie­
bie, abyście, gdzie J a  jestem , i 
wy byli” (J 14,2—3). K iedy in ­
dziej pow iedział: „Nadchodzi go­
dzina, kiedy wszyscy w  grobach 
usłyszą głos Syna Bożego. I w yj­
dą ci, co dobrze czynili, by pow ­
stać do życia; a inni, którzy źle 
czynili, by pow stać na sąd” (J 
5,28—29). Nie po to Bóg w skrze­
si ciała ludzi, by je  potem  un i­
cestwić, ale w raz z duszą zabrać 
do szczęścia w  niebie.

Łączę dla Pani i wszystkich  
Czytelników pozdrowienia w  Je­
zusie Chrystusie, Zbawicielu na­
szym.

DUSZPASTERZ

ADAM MICKIEWICZ
—  twórca romantyczny

dokończenie ze str. 10

kiewicz drogę do odzyskania u traconej przez 
Polskę niepodległości.

H istoryzm  rom antyczny M ickiewicza (i 
nie ty lko Mickiewicza) nie m iał jednak  nic 
wspólnego z historycznym  przedstaw ieniem  
faktów , n ie  o praw dę historyczną w  nim  
szło. Była to raczej p róba in te rp re tac ji pew ­
nych sytuacji historycznych, najczęściej a le­
gorycznych i osadzenie n a  ich tle  postaw  
m oralnych bohaterów . Z punktu  w idzenia 
politycznych realiów  Polski zarówno „Dzia­
dy”, ja k  i „K onrad W allenrod” dotykały 
istotnych kw estii narodow ych — budziły 
św iadom ość i przygotow yw ały do narodo­
wowyzwoleńczego zrywu.

Wieść o w ybuchu Pow stan ia L istopado­
wego zastała M ickiewicza w  Poznaniu. Nie 
pow iodła się p róba przedostania do K ró­
lestw a i w zięcia udziału w  walce. U padek 
pow stania i represje tym  bardziej uniem o­
żliwiły w szelkie związki z krajem , toteż 
bezpośrednio po tych w ydarzeniach osiada 
M ickiewicz na jakiś czas w  Dreźnie. Tam 
też tworzy „Redutę O rodona” i ,.Śm ierć p u ł­
kow nika” — utw ory będące bezpośrednim  
naw iązaniem  do powstańczego zrywu. W 
tym  sam ym  czasie pow staje w  Dreźnie III
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część „Dziadów” — najbardzie j trag iczna w  
swej w ym owie część dram atu .

Idea m esjanizm u, w  której Polska m a 
spełniać rolę „m ściciela narodów ”, narod.u 
wybranego, k tóry  wyzwoli z przemocy cara 
Europę, w  tej części d ram atu  u jaw nia się 
najsiln iej. Ale m esjanizm  M ickiewicza m a 
tu ta j charak ter postępowy — siła  narodu  
w yrasta  z zadanych cierpień.

Po ukończeniu „Dziadów” M ickiewicz na 
jak iś czas m ilknie jako poeta. Uwaga jego 
skupia się te raz  n a  publicystyce. W Paryżu 
pisze „Księgi (pielgrzymstwa polskiego”. 
P ierw sza ich część „Księgi N arodu” stano­
w ią  obraz dziejów  Polski na tle dziejów  
ludzkości. Idealizacja h istorii narodu  pol­
skiego w iąże się z m isją  w yzw olenia innych 
narodów  od przem ocy i wyzysku, p rzy  
czym historyczna ro la ma przypaść tu  P ol­
sce. M esjanistyczny sposób porów nania P ol­
ski z C hrystusem  w iąże się z przekonaniem
o zwycięstwie słusznej idei w  w alce o lep­
sze ju tro . W tym  aspekcie m esjanizm  Mic­
kiewiczowski był jednym  z elem entów  ro ­
m antycznej ideologii.

Działalność publicystyczna M ickiewicza 
przypada n a  trzeci okres twórczości w iesz­
cza. W roku 1833 obejm uje poeta redakcję 
„Pielgrzym a Polskiego”. Redagowanie pism a

pozw ala m u w ypowiedzieć się w  w ielu 
kw estiach politycznych i społecznych, jak  
chociażby problem  em igracji polskiej czy 
spraw a chłopska, w  której był rzecznikiem  
praw  obyw atelskich dla ludu.

Czerwiec roku 1833 przynosi ostatn ie 
w ielkie dzieło Mickiewicza, k tórym  był „Pan 
Tadeusz”. D la załam anej klęską Pow stania 
Listopadowego Polski sięgnięcie przez w ie­
szcza do okresu nadziei, jak im  była doba 
napoleońska było w artością, służącą „po­
krzepieniu serc” w  tym  sam ym  stopniu, co 
po P ow staniu  Styczniowym  Sienkiew iczow ­
ska „Trylogia”. Być może dlatego n ak re ­
ślony przez poetę obraz ówczesnej szlachty 
jest idealistyczny, naw iązujący do na jlep ­
szych tradycji narodow ych przekazyw anych 
z pokolenia n a  pokolenie. Nieco sielankow y 
charak te r epopei m iał służyć niew ątpliw ie 
złagodzeniu rozgoryczenia i apatii, jak ie  n a ­
stąp iły  po klęsce pow stan ia i  niespełnionych 
nadziejach n a  niepodległość.

U kazany w  „Panu Tadeuszu” obraz szla­
chty, to nie tylko ich obyczaje, zalety i 
przyw ary. M ickiewicz zw raca uwagę n a  jej 
rozw arstw ienie, jej postępującą deklaso- 
wość i początek tw orzenia się now ej grupy 
społecznej — inteligencji. S tąd tak  często 
po jaw iający  się w  utw orze w yraz „ostatn i”, 
bo ta k  napraw dę był to przecież „ostatni 
zajazd ;na L itw ie”.

W ielka jest rola M ickiewicza w  lite ra tu ­
rze polskiej. I chociaż ostatn ie la ta  (tj. 
1833—1855) milczy on jako poeta, to prze­
cież tych k ilkanaście pierw szych la t w ystar­
czyło, by przypadła m u w śród w ielkich 
m isja  i ro la najdostojniejsza.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



— Nikuś? J a k  możesz tak  mówić — oburzała się — pan  O skar 
jest praw dziw ym  dżentelmenem.

To zdecydowało.
Dyzma postanow ił działać. I to natychm iast. Postanow ił poradzić 

się W aredy i tegoż dnia um ówił się z nim  na kolację.
Po pierwszej wódce przystąpił do rzeczy.
— Widzisz, Wacuś... Ty znasz tego Helia?
— Znam. Wesoły gość.
— Wesoły, nie wesoły, pies z nim  tańcował! Ale widzisz, on mi 

naw ala w parafię.
— Niby w  czym?
— W łazi m i w  paradę u mojej narzeczonej.
— No to zdziel draba po gębie i jak  będzie się staw iał, p ara  p i­

stoletów  i koniec.
— Pojedynek? — skrzyw ił się Dyzma.
— No, pewno. Ja  ci, N ikuś, pow iadam : w  takich w ypadkach n a j­

lepiej szast p ras t bez gadania.
— Kiedy widzisz... Mnie nie o to chodzi. Chodzi o babę. A baba 

to jeszcze gotowa więcej na niego lecieć, jak  go przetrącę albo co.
— A więc jak  m yślisz postąpić?
Dyzma podrapał się w  podbródek?
— Żeby może takiego aresztować?... Czort jego wie, co za ptaszek, 

obieżyświat, włóczęga...
— Hm... m iędzy nam i mówiąc, nie m a żadnego powodu.
— A może szpieg? — niepew nie pow iedział Dyzma.
— A jeżeli nie? Niby dlaczego m a być zaraz szpiegiem?
— Może nie być, a może i być. N ikt go nie zna.
— Hm...
— Przybłęda. Obcy obywatel...
— No tak  — zastanow ił się W areda — możliwe. Można by spraw ­

dzić jego dokum enty. E w entualnie naw et zrobić rew izję w  jego ho­
telu, ale jak  okaże się, że jest w porządku, będzie fiasko. To nie 
jest sposób...

W ypił kieliszek wódki i nagle uderzył dłonią w  stół.
— Będzie sposób! A wiesz, że to będzie sposób...
— No?
— Tobie przecie nie chodzi o to, żeby go wsadzić, tylko o to, 

żeby go... odsądzić?
— Jak  to odsądzić?
— No, odsądzić od pani Niny.
— Ano tak .
— No więc to jest sposób. A resztuje się go, zrobi się rewizję,
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puści się o tym  w zm iankę do gazet, a później faceta się przeprosi
i wypuści.

— No, co to pomoże?
— Jak  to co? Nie kapujesz?
— Nie.
— No przecie to proste. Cóż ty myślisz, że pani N ina zechce prze­

staw ać z takim , co je st podejrzany o szpiegostwo?
Dyzma zastanow ił się i odparł po pauzie:
— Chyba nie.
— Że w  ogóle takiego będą przyjm ować w  towarzystw ie?... Nie, 

bracie, po tak im  szpasie będzie m usiał zapakow ać m anatk i i w y­
jechać.

— Hm... Ale ... może przecie wytłumaczyć, że to była pom yłka — 
zauważył Nikodem.

— A m y — powiedział W areda — możemy dać do zrozumienia, że 
go wypuszczono, bo był za sprytny i um iał ukryć w porę dowody 
winy.

Dyzma przyznał pułkow nikow i rację. P lan  był gotów i nie zwle­
kając z jego w ykonaniem  W areda zadzwonił do swego kolegi, szefa 
drugiego oddziału Sztabu, pułkow nika Jarca.

W ieczorem spotkali się już we tró jkę. Przed Jarcem  nie w yjaśnili 
całej spraw y, gdyż Dyzma nie chciał w tajem niczać go w  swoje n ie­
pokoje narzeczeńskie. Zresztą Ja re  nie in teresow ał się nim i. Wy­
starczyło m u w zupełności to, że prezes Dyzma podejrzew a tego cu­
dzoziemca, który nie m a tu  żadnego znaczenia, że prezesow i zależy 
na skom prom itow aniu Helia, no i że kolacja była w yśm ienita.

N azajutrz rzecz m iała być przeprow adzona wczesnym rankiem .
Nikodem  od przyjścia do banku był w  podnieconym  nastro ju . Nie 

mógł się doczekać pism  popołudniowych i co k ilka m inut w ysyłał 
woźnego na ulicę, by dowiedzieć się, czy jeszcze nie wyszły.

W reszcie woźny przyniósł trzy dzienniki.
Dyzma zaczął je  gorączkowo przeglądać. W dwóch pierw szych nie 

było ani słowa o Hellu. N atom iast trzeci podaw ał na pierw szej stro ­
nie czarnym  drukiem  niedużą w zm iankę pt.: „Na tropie nowej 
jaczejki szpiegowskiej”. „Aresztowanie wytw ornego szpiega w  luk­
susowym  hotelu”.

We wzm iance n ie było — jak  się ułożyli — podane całkowite 
nazwisko Helia. F igurow ał tam  jako H. N atom iast szereg inform a­
cji o nim  zamieszczono w  ten  sposób, że nikt, kto znał Helia, nie 
mógł mieć najm niejszych wątpliwości, że tu  o niego w łaśnie cho­
dzi.

Dyzma zatarł ręce.
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POZIOMO: 1) notes, 5) zapowiedź, 10) jedno z podstaw owych pojęć 
buddyzm u, „zgaśnięcie”, 11) moc, siła, 12) szkliwo, 13) żona Odyseu- 
sza, 15) tęsknota za ojczyzną, 16) au to r „Czarodziejskiej góry”, 19) 
lipcowa solenizantka, 21) straż przednia, czołówka, 25) „K raina 
uśm iechu”, 26) m a prom ieniotw órczy izotop, 28) głos żurawi, 29) po­
mieszczenie czasowo zajęte przez wojsko, 30) cyw ilna w arta , 31) 
marzyciel.

PIONOWO: 1) słynny polarnik  norweski, 2) egzotyczny huragan, 
3) opera Verdiego, 4) sąsiad Iraku , 6) śpiew a albo płynie, 7) czeka 
n a  zwycięzcę, 8) buntow nik, 9) traw iasty  obszar w m iędzyzw rotniko- 
wej Afryce, Am eryce Płd., A ustralii, 14) poprzednik fortepianu, 17) 
łapanka, obława, 18) rozległy widok, 20) gafa, 22) b ry lan t przed szli­
fem, 23) sąsiadka Holandii, 24) form a pro testu  robotników , 27) otwór 
ścienny.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania
się num eru pod adresem  naszej redakcji, z dopiskiem  na kopercie
lub pocztówce: „Krzyżówka n r 45”. Do rozlosowania: nagrody
książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r  39

POZIOMO: im ita to r ,  fi lia,  k ry p to n ,  awia tor ,  Chinka, bander ia ,  in t ro i tus ,
Kain, tam a, proboszcz, l ichtarz, paleta ,  kielich, wialnia, p a lm a ,  kajakarz .

PIONOWO: I rkuck ,  I ryd ion ,  ap tekarz ,  okno, I liada,  in terna ,  k a ta k u m b y ,
A riadna,  h ie ra rc h ia ,  ital iki, eskapada,  maczeta , ciemnia,  a t r ium , r akarz ,  owca.

Za praw id łow e rozwiązanie krzyżów ki  Nr 35 nag ro d y  wylosow al i :  Jadw iga  
Badaj  z Kozienic  i Stanisław K o n ia rek  z Będzina.

N agrody  p rześ lem y pocztą.
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  l a w a i r y t l w c  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I ns t y t u t  W y d a w n i c z y  I m.  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d n e w s k i e g a .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d i e s  l e d a b e j i  i a d m i n i s t i a c j i s  u l .  J. D q b i e w s k i e g o  ć 0, 02-541 W a m o w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ,  4 0 - 1 1 - 2 0 ]  adr n . n l -

a l i a e j l ;  45- 54- 93,  W p i c i  r a  p r e n u m e r a t y  n i e  p i z y j m  u j e m y , C e r a  p i e n u m e r a t y ;  k w a r t a l n i e  156 ł l ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  *1.  

W a r u n k i  p i e  n u m « i a  1y : 1. d l a  o s ó b  p i a w r y e h  — i ns t y t uc j i  i l a k ł a d ć w  p r a c y  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l a k a l  i l e w o n e  w  m i a -

i ł a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o i e s t a l y e h  m i a s t a c h ,  w k t ó i y c h  z n a j d u j ę  i i ^  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  z a m a w l a j C ]  

p i e n u m e i a t q  w t y c h  o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i a c y  zl o k a  I i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P i a s a K s i q ż k a - R u e h "  j r a  t e i e n a c h  w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p i e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d a i ę c z y c i e l i  j 2. d l a  a s ó h  i i *

T Y G O D N I K  K A T Q | , | G K I  z y c z n y e h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e r  u m e i a l a  ió w ■ — a i c b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na wsi  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  t , P r a s a - K s i q ź k a - R u c h "  o p l a c a j q  p i e n u m ę r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  I u d o r ę c z y c i e l i  j — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

j j P r a i a K s i q i Ł c - R u c h "  a p l a e a j q  p i e n u r r e i a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w e z a  o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p i a n u m e r a t a i a .  W p ł a t y  d a k o n u j q

u ż y w a j q c  „ b l a n l i e t u  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  h e r b o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P i a s a - K s i q ż k a  R u c h "  j  3 . P i e n u m e i a t ę  i e  z l e c e n i e m  wy s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

„ P r a s a - K s i a ź k a - R u c h " ,  C e n f i a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  I W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  2 fl, Cfl -953 W a i s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N i  1 1 5 3 - 2 0 1 4 5 - 1 3 5 - 1 1 .  P r e n u m e ­

r a t a  z e  z l e e e n i e m  wy s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p o c z t q  z w y k ! q  j e s t  d r o ż s z a  a d  p i e n u m e r a l y  k i a j o w e j  a 5C*^« d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  I o  I f l O^ i  d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y t u c j i

I z d k l a d ó w  p i a c y ;  l e i m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na  k r a j  i z a  g i a n l c ę j  — a d  d n i a  10 l i s t o p a d a  no I k w a i l a l ,  1 p a ł i c c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  l o k  n a s t ę p n y }  — do

d n i a  1 - g a  k a ż d e g o  m i e s l q c a  p o p r z e d z a j q c e g a  o k r e s  p i e n u m e i a t y  i a k u  b i e i q c e g a .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  l e d a k c j a  n i e  z w r a c a ,  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  prawo s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  P Z G r a f . ,  u l .  S m a l n a  1G. N a k ł a d  25 M C .  Z a m ,  677 ,  N 1 6 .
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

'Nikolem tu
D YZM Y

przez męża — resztą robiły pieniądze, a tych obecnie Dyzmie nie 
brakowało.

Dni upływ ały jeden za drugim, nie przynosząc w ażniejszych zda­
rzeń.

Nieobecność Krzepickiego dała się jednak  odczuwać Nikodemowi 
na każdym  kroku przy urzędow aniu banku.

Chociaż m iał już n ie jaką ru tynę i wiedział, co należy robić w 
tym, a co w  tym  w ypadku, byw ały jednak  kw estie, k tórym  podołać 
nie um iał. Wówczas jedynym  ratunk iem  był ciężki a tak  reum a­
tyzmu.

Jeżeli wszakże popełnił, pomimo posuniętych do m aksim um  ostroż­
ności, k ilka błędów — kładziono to na karb  roztargnienia pana p re ­
zesa z powodu zakochania, o k tórym  w  banku  obszernie dyskuto­
wano. Źródłem  głównych inform acji w  tym  względzie był Ignacy, 
k tóry codziennie nosił kosze kw iatów  do m ieszkania narzeczonej 
pana prezesa.

Nina byw ała k ilka razy w  tygodniu u Nikodema.
P an i Przełęska, nie w iedząc o tym, głośno i wobec w szystkich za­

chw ycała się w ielkim i zm ianam i na aw antaż w  urodzie i usposobie­
niu siostrzenicy.

— Kochać i być kochaną — m ów iła do niej — to, m oja droga, 
najlepsza kosm etyka dla kobiety. Przecież ty  rozkw itasz w  oczach!

N ina śm iała się później, opow iadając to Nikodemowi.
O swoim mężu nie m yślała praw ie wcale. Z resztą nie m iała na to 

czasu. W ir tow arzyski w ciągnął ją  całkowicie. A baw iła się tym  le ­
piej, że m iała ogromne powodzenie. Młodzi i sta rsi panow ie nadska­
kiw ali je j zawzięcie, w  każdym  salonie otaczało ją  moc wielbicieli. 
W śród nich znalazł się i taki, na którego Dyzma zaczął patrzeć z n ie­
pokojem.

Niepokój zaś ten uzasadniały nie tylko zalety tam tego, ile zacho­
wanie się Niny. W yróżniała go aż nazbyt oczywiście. Najczęściej 
z nim  rozm aw iała i tańczyła.

Był to p raw ie czterdziestoletni mężczyzna, wysoki, szczupły, o w ło­

sach konopiastych, wyzłoconych od słońca. Spadł nagle diabli wie-- 
dzą skąd, chyba z całego św iata, gdyż opow iadał o A ustralii. Peru 
czy G renlandii z taką swobodą, jakby  to były K onstancin czy Mi­
lanówek. Nazywał się Heli, O skar Heli. Mówił o sobie, że urodził 
się w  Rosji, a Dyzmę nazyw ał kolegą, od czasu gdy dowiedział się, 
że jest oksfordczykiem. Sam  studiow ał w Cam bridge. W ładał zresz­
tą  językiem  polskim  rów nie dobrze, jak  i dziesiątkiem  innych. Gdy 
go proszono by określił sw oją narodowość, zabaw nym  ruchem  roz­
kładał ręce.

Na Ninie od początku w yw arł dodatnie wrażenie, co Nikodem do­
strzegł bez trudu , tym  bardziej że nie s ta ra ła  się swej sym patii dla 
tego przybłędy ukryć.

Sytuacji jeszcze nie można było nazwać niebezpieczną, jednakże 
niepokój Dyzmy w zrastał. Na dobitek nie m iał pod ręką K rzepickie­
go, k tóry  n a  wszystko um ie znaleźć sposoby. N apisał doń o w szyst­
kim, odpowiedzi jednak  nie mógł się doczekać.

Tymczasem O skar Heli zadomowił się w  W arszawie na dobre. N a­
wiązał szerokie stosunki, był n a  każdym  balu, „fiksie”, dansingu. 
A że nie prow adził żadnych interesów, a zawsze m iał pieniądze, 
uznany został za bogatego, a naw et za pożądaną partię. Przywiózł go 
do Polski h rab ia  Pom iałowski, zaprosiwszy na polow anie n a  dziki. 
Sam niewiele mógł o H ellu powiedzieć, gdyż poznał go na pokładzie 
sta tk u  włoskiego podczas w ycieczki do Wysp K anaryjskich.

Nikodem cały zasób swego sp ry tu  skierow ał ku  od separow aniu 
Niny od tego obieżyświata, bał się jednak  postaw ić kw estię o tw ar­
cie, w iedział bowiem, że tym  może spraw ę pogorszyć.

Taki stan  rzeczy trw ałby  nie w iadom o jak  długo, gdyby w  roz­
mowie między Hellem  a N iną nie padło raz przypadkowo imię K asi 
K unickiej.

Okazało się, że Heli znał ją  dobrze, że spotykał się z n ią  często 
w  Davos, Cannes i w  Genewie, że naw et korespondują od czasu do 
czasu, gdyż oboje in teresu ją się te lepatią i w ym ieniają n a  ten  tem at 
nowe spostrzeżenia i inform acje.

Ninę bardzo podnieciła ta  wiadomość. Nie m iała dotychczas poję­
cia, co się z K asią dzieje, a lubiła ją  przecie bardzo. Zresztą zbyt 
mocne w iązały ją  z K asią wspom nienia, by m ogła obojętnie odnieść 
się do tej niespodzianki.

N atura ln ie przy pierwszej sposobności pow iedziała Nikodemowi:
— W yobraź sobie, że pan H eli dobrze zna Kasię! Spotkał ją  za 

granicą, a naw et p isu ją do siebie listy! B iedna Kasia, ta k a  samotna... 
Zal m i jej bardzo.

— Eee... może ten  cały Heli kłam ie.
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Żupy solne w Wieliczce
Bolesław W stydliwy zaręczył sobie przez posłów królew nę K une- 

gundę — K ingą inaczej zw aną — n a  W ęgrzech. O blubienica zaś nie 
chcąc u ojca b rać żadnego posagu w  złocie an i srebrze, poprosiła go 
tylko przed w yjazdem  samym, aby jej darow ał coś, co by rów nie 
bogaczom jak  i ubogim  służyć mogło. Zezwolił n a  to ojciec, a k ró ­
lew na K unegunda pojechawszy do żup — czyli kopalni inaczej — 
w ęg;erskich ślubną obrączkę tam  w rzuciła. Przybywszy zaś potem  
do K rakow a, kazała się  po  niejakim  czasie w ieść do W ieliczki. Gdy 
zaś za jej w olą kopać Lam zaczęto — znaleziono sól, a w  pierw szej 
bryle rzuconą na W ęgrzech obrączkę.

Sandom ierscy górnicy mówią, 
iż Skarbnik  je s t opiekunem  
w szystkich kruszców  w  ziemi 
polskiej. N ieraz w  górniczej k u r­
cie przychodzi on do szybu, że­
by znużonych robotników  w y­
ręczyć. W tedy najbliżej stojący 
podaje mu świecę zapaloną na 
kilofie — trzeba bow iem  w ie­
dzieć, że górnik bez św iatła to  
niby żeglarz bez gwiazd. S karb ­
nik dobrze przyjęty  łupie za 
trzech i za trzech szlepuje,odkryw a 
najbogatsze żyły i najprostszą dro­
gę z szybu do szj bu w ycina — w 
przeciw nym  razie  m ści się na 
winowajcy. Zdarzyło się raz, że 
go jakiś górnik n ie  przy ją ł n a  
nocleg do szałasu: za to  go
Skarbnik  nazaju trz  w szybie 
obłąkał. Wodził go po w szystkich 
górach polskich i najszczersze, 
najdroższe pokazyw ał mu krusz­
ce: to  bryły srebra, to złota ży­
ły. G órnik n a  sam ym  oglądaniu 
tych skarbów  straw ił la t pięć­
dziesiąt z okładem , ale m u ten 
długi czas m inął jak  dzień. 
W reszcie pow rócił na ziem ię i 
cuda o tej w ędrów ce podziem nej 
opowiadał. Chciał naw et prze- 
w odn.ków  naprow adzić na wszy­
stkie te  kruszce, nikogo jednak

7. dawnych znajomych nie zna­
lazł, wszyscy już 'byli w ym arli, 
żyjący zaś n ie  chcieli m u w ie­
rzyć, tak, że wreszcie dostał po­
m ieszania zmysłów.

O tym że sam ym  Skarbniku 
wiadom o, że on Olkusz zalał za 
jak ieś olkuskich górników  prze­
w inienie. M ieszka zaś on n a j­
chętniej w  jak iejś górze na 
Ś ląsku i tam tejsi też górnicy 
najczęściej spotkać go mogą. J e ­
śli jednak  górniczym „Szczęść 
Boże” pozdrow ią — n a  pewno 
zawsze przychylny im  będzie.

(wybór i oprać na podst. 
zbioru „Podania i legendy 
polskie, ruskie i litewskie”
— ed)


